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o kim mówią w Łodzi? 

P. Franciszek ,Pawlak-Chmura, 

"rezes ł.ó.dzkiego Wydziału Wojew6dz­
kiego i Powiatowego Koła Inwalidów 

w loodzi, 
'Ewołał onegdaJsze z2branfe inwalidów na 
kt6rem za*ądano ene.gicznego tępienia 

nadużyć urz~dł1nczych i rewizji 
p05ł.".nowień koncesyjnych. 

Giełda 

PIOPUJSI8' gpZedu. W8PSlawsftą. 
Holandia 
Londyn 
Nowv-York 
Parvż 
Praqa 
Szwa:carja 
Wiedeń 
\1C!tochy 

$l:~r. 82 
4fW9 
R,fl~ 

3 1,4?' 
<)(),31 

J 71 37 
124 go 

!=l17R 

Bruna ppzedu. UJ8I'~~aillS~1a. 
Dolar ~:75 

Tpzerla DPzedu. wapszalUsh~. 
Dolar 9,80 

PlepLUsza ppzedglełda Ddańs~~, 
Warszawa 
Dolar 

Do ar w Łodzi. 

64,-
5,37 

W dniu dzisiejszym na rynku pie­
nię~nym w Łodzi dolar k8~tanował się po 
kursie 9,70. Banki wymiany kUDo­
walyokoło godl7.iny 12 e; efekty po kursie 
1) 50, sprzedawały po 9,70. 

TendellCl& niewyratoa. Poda~ mała 

--:0: 

?amiętajcie O inwalidach 
wojennych I 

Angielskie banknot!l funtowe i amerykańskie dolarOWI! 
fałszowane na olbrzymią skai~ I 

]~ miljlDóW fał~IYWY[~ lunt~w i ~~ milionów fał!IYWY[~ ~~Iariw 
o w obie pu zeza , 

• 
Sensacyine aresztowania w Lizbonie. 

w Rosji centralna fabryka doskonale podrobionych wysokocennych banknotów 
Z Lizbony CI0ł'10SZą: 
Cale miast<J i kTaj żyje pod Wll'aźeiniem 

ge11SaJCyjr!.ego odJkrycia, które zafuaza co 
raz SlZ.eJ'sze kręg.i li wywołato takIŻe w An 
glji olbrzymie pOT'UsZ'enie. Pewien duży 
bamk (Baillk An,gdli') sprzed.awał od ,pewne 
gO <::.za'Su wk\ksze <i~{)Ści. dDla.lfów i lunt6w 
sztelt'lim.g6w wz.amia!!l za walutę I\(lI'ajową. 
Ponioew3± wiedzkll110, że bank ten do 11ne 
daw.tla nie gIl"zeszyt nadmia!I'(~m gotó\\~ki. · 

zaczęto badać p.ier.'iądz.e, Jct6re stamtąd 

wyehodzHy, poocjrzIC\WL!ą'C, że może za 
sta1ty siall·szol\va'l1e. ale 'n,je karygodnego 
nie siwi·erdzooo. Nawet f.achowcy waluto 
wi orzekli. że banknoty do'lar<Jwe i flt'!1to­
we, s-przooawa,ne prZ!eZ bank są O'rY~('lal­
ne, a.1bO'wi'em nie :posiadają n<llWet żadne­
go drobnego szc zeg6 tu. ktÓ<rvby TXlzwata~ 
mni,emac, j.alkoby zostały podrobione. 

PoHcja jed'!1alk li'zbońska m~ara widolOz 
ni~e pewne 'POd'Stawv do 'Powątp:j,ewania i 
wystata s'zereg ba,nknatów do odonoś·nv,c:h 
hanlków 'Państwa. kf6re PO d'lugkh had.a­
nia<::.h stwierdzi~y, że banknoty te są 

wprawdzie fałszywe. ale nie różnią Soię 
zupełnle od prawdziwych. Zarówno pa­
mer. jak i sam druk Jest zuoełni-e idenfvcz 
ny z tym. jakiev.o uiywa sic przy wvtwa 
rzaniu prawd:ziwych banknotów. Jedy­
nV!J11 s.posobem zbadaltlia. czy ba:nIDnlO'tv te 
są fałszywe, jest porównanie numerów i 
seryj przez bank emisyjny i stwierdzen:ie. 
że kilka banknotów tego samego numeru J 
te~ samej serij Jest w obie.1ru. 

Wobec powyższego faktu za1r6wno 
bamlk amery'kański. jak i anogielski noszą 
się z poWlatŻnym zamiarem wycofania o­
becrue będących w ob;~1!u banknotów do­
larowych i funto-wych i skasowania w ten 
sposób miJjonów s .. ż.tuk. które maJa iden­
tyczne numery i serJe. a są w istocie falsy 
flkatami. 

Da1sze 'badaniaVil'<Jwadzoltl·e przez po­
i.icię portugalską, angielską i aaneu-ykań­
ska, d{)lprowauzHy do wykrycia sensa.cyj 
nych s z,cz.e;g6 łów. Udowodniono niezbicie 
że fałszywe banknoty dolarowe i funtowe 
pOChodziły z Rosji i zostały prawdopodob 
me wydrukowane w państwowej drukar­
ni banknotów rosyjskich. która ja,k wiado 
mo jest Wyposażona w najnowsze maszy 
ny graficzne w dziale banknotów i posia-

da doskooałą wytwómię specjalnego pa­
pieru banknotowego jeszcze z czasów car 
skich. 

Poza'tem vrze1mnail1'O się, że władze so 
wueckie.za bardzo wysokiem wynagrod:ze 
niem zaangażowały kilkunastu byłych pra 
cowników państwOWYCh zakładów grafi­
cznych w An1tlii l Amer • którzy nie-

gdyś pracowalI tam przy dru.kow'" 
banknotów dOlarowych ł funtowYch. 

Wsze!llkie datt1e przeanalWiają za tern, te 
Sowiety wzięły na siebie rolę zaspOkaja. 
oia europejskiego głodu dolarowego <10-' 
skonrue podrabianemi banknotarru ttalcea' 
nieiszych walut. 

--:0:--
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.t1iamberlain podpisuje traldał locarneński w Londynie. - U dołu je!!o auto!!r~ 

Likwidacja zbędnych instytucyj woJSkOW~i[:h. 
Z Warsz.awy doltlos.za,: 
W z.wiązku z zam~erzenlami osZ!Częd­

nościowemi w wojsku i przewidvwanem 
zwolnieniem 2000 oficerów, maja by~ zli-

kwidowane reo'inowe zakłady służby iIn-, 
tendenturv oraz rejony inżY'l1iersko - sa.., 
perskie, kltóre UłItrudl1liaia, wielka.. tlość 811" 
cownilków. 



r- ,,'&'óDZKIE ~CHO WIECZORNE", d'" O dO-L ~ - nhl 1 ~ru ,nla 1925 roi!{u 

l~n!!!~!oe~~~m~!~al~!~;e_ tl~liaoiD ~IPie~jem iuoielIkim i niemierkim we fraoli\. 
dukcji wydatków państwowYch naPOtka'la ' . _ 
n~ g-orące .s~rzeciwy ro~~Hyc~ str.o~- ensicYJna afera w Paryzu . ' , ''o . 
mctw. zalezme od teg-o, w Jakiej dZIedzmae • 

:te redukcje miały być przeprowadzone. 
Stronnidwa zaang-ażowane w wielkim 

przemyśle, handlu i banka'ch. radeb'y ;prze­
rzucić cały ci~żar zmniejszenia wvda1lk6w 
na d-ział persolOalny. a utrzvmać oozycje, 
·ocInoszą·ce się do wydatk6w rzeczowych, 
: a1bowiem w ten g,p-osób miałyby z~a­
rantowaną pośrednią pomoc rządową po;d­
czalS obecnie przeżywaneg-o kryzysu gO­
. spodarczegdo Sf-ronnictwa zaś. kt6re ()'pie­
, rają swój byt na POrparciu szerokich 
:warstw wyborców i dlateo!!o przy kawej 
sposobności muszą akcentować. że obrona 
ich inter·es6w jest dla nich najwYŻlSzem 
prawem, s,przedwiają. się osZ'Czednościom 
personalnym. a żądają zmniejszenia wy­
datk6w rzeczowych; równ()icześn : e jedna~ 
przewidują szeroki zakres pomocy pań­
stwowej dla pozbawionych wskutelk za­
sto.fu Pfa'CY, co w pewnej częś·ci niweczy 
(; 'szczędnośd uzyskane na innem pOlu. 

Dla bezstronneR:o widza wch zmagań 
przeciwnych kieruITk6w, które n.ie p.otra­
fią. wznieść się na piedestał interes6w OR:ól 
no - państwowych, jest rzeczą ialSną. że 
na.jle,pszem d1alPaństwa i naszej waluty: 
WVtiśc.iem, byJoby, gdyiby i w jledtnymi w 
drugim 'kierunku IPoczYll1!iono j.alkmjdruej i­
. da,ce o'S~czędności. iNe U!leg-a jedJak wąt­
pliwości. że nadmierne wyd a ffl{i persona!­
ne stamowia zaledwie drobny u~amek bud­
\ żetu IPaństwoweR:o i redu/kide w tvrn dz.ia­
leo zwłaszcza na niŻ'SzY'Ch stanowiskach 
dadzą tylko groszowe o sZlczecLności. 

Przociętma plruca nilŻslZego UJrzędmllka 
państwowego wynosi' okolo 250 złotych 
miesięc~nie. czyli oJrolo 3000 ztoh-ch rocz­
ni,e. Gdyby zatem nawet m-edU!kowano 01-

! brzymią -na nasze stosunki iJ.ość 2U.OOO u­
Irzędn.ików, to oszczęooości uzyskane z 

I
te.R:O źr6d!a wyniosły,by oko'ło 60 miUo­
nów Zltotych. Jeżeli weźmi,emy Dod uwagę 
,że wydatki mUlSzą być zmniej1szone o 500 
milionów złotych. dOjdziemy do -wniosku, 

' że nawet IOaJbardziej radykalnie ;przepro­
wadzona -redukcja :oe11SOO.alata nie uratuje 
naszego budżetu. 

Należy pÓjŚć w ill1!nym ki<e11l.1i1ku. Nie 
znaczy to nat'llIa~l!1Jie. aby ni<e staTano się 
zmniejszyć zbyt wybujałego ap:aralbu biu 
rokratycmego; owszem 1.l{J)IIOszczenie pra 
cv i zwo1ln.i.enie CiZęści: nde'PO'brzebnych u­
rzędmików jesft rzeczą komd1eczną. 
Na}ważmejszą jedrnak rzeczą jest nie ty 

fe red1lkcja ur2Jędn,iików, 00 red1Jłkcja nie­
l>Qifu-zebn'YlCh tmz'ęd6w .r W}'liszyoh struno 
~.sk. W ten sposób od/pad'l}'lby najrozma 

Im·1~ świadczenia rzeczowe ;pańsfwa (biu 
ira~ milC'Sl'kam.ia,sarrtlochody, konie i t. d.), 
kfóre kibkrottrl'ie ~rzewyż'Szatią pensje, 

:wyplacatt1le zaj~ym w ty.oh 'll'rzęda-ch u­
rzędnikom. ZaosZCIZ'ędzOO1e w ten sposób 
sumy IPTzewyższyfyby Ikil'kakrolm.ie (}0-

szczędności, jakie ni'Clk'tl6rzy chcie.lilby u­
zyskać z redJuklCyj uTzędniovyOO. 

Po.z.aJfem !ptamiętać potrzeba, że red:tlik­
Cj4 nie da si'ę pr,zel!Jrowad:zić z dnia na 
dzień, czyli oszczędności stąd uzyskane 
nie miałyby w oboomej chwut.i !zrna·czooila. 
Redukcja zaś u'T'zęd6w i koocentr<l!cja 
cz~·nnośoi. OIbec:nie rozSltroolony;ch, na­
sfwrue ZWOJlrni'cg}ilC sUU'egu lbudy.nk6w da 
remlta:f rnMytchmiastowy i maCZlniY. 

Należy się s'PQldz.i.ewać, że w tynn kie­
"ueku p6jdą szczere usHowaIllLa rato·wa-
J1i'a skarnu i n.aszej Wtaluty. N. 
J&J = 

Skarb wielomiljonowy 
na dnie morza. 

z LondYll1u donoszą. że nurkowie zal­
.nują,cy się obecnie wydobyci<em zatopio­
Ile} rodzi pOdwodnej .,M. 1" zamierzają w 
Drzyszłym roku zaiać sie wydobyciem pa­
rowca .. Esdote". znaiduiącelZo sie w 2łe­
binle wynoszącej 360 metrów. Parowiec 
!lEgi,pte" zatonął w rOiku 1923 w zderze­
niu z irancU'skim parOWC0m .. Seine". Ka­
taJstrofa ta wydarzyla slię ko~o WY'SiPy 
Douessant w 'P'obH·żu Bres.tu. 

.. ER:iJJite" wai-ctuiCliCY się w drodze z 
Londynu do Bombaju, wiózł milion funtów 
szterlinl!ów. a w tern 674 tysiące funtów 
w sztabacb złota. 215 tysięcy funtów w 
sztabach srebra i 165 tysięcy funtów w 
złotych mQnetach. Nurlkowie oświadczyli 
przedstawi ci el'O'\vi .. EveninR: News". że w 
razie korzystnej pogody próby wydobycia 
parowca .. E.R:ipte" rOZDQlCz.na sie już w 
ma.m przyszłego roku. Użyje sie do te2"o 
celu aoaratów nurkowych o i~ich dotych 
czas jeszcze nie słyszano. Nurkowie za­
mi.ast zapłaty o,trzymają za swe 'Ilsługi 55 
nrocent wydobytych skarlbÓJli. 

ParY5!IDf .. Matitn" !Z OOia 8 b. m. podaje 
dDszerne informaCje omanem jui z krót­
kiej depeszy W'ytkry'Cilu w Wersału Sea1sa 
cyj.nej SZlpiegowsllciej afery i o arcsztowa­
ndlu 39-1et.ni-ej rpanny tuc,Jj Rene, ma)GuJją­
cej si·ę na ustu'gach s:ref6w tajnej służby 
Wywi,adOlw'l{',zej angielskiej. 

,,Ma,tirn" strW!ierdza u wstępu. że fakT 
samiego'Ws!kiej doziała1QlOŚci Łucji Rene zna 
ny j.l1rŻ był redakcn od pewneR:O czasu, ż,e 
jedJn81k na żądanie ,władz franouski,ch mu­
Słał być ttDrzymywany w tajemnicy. Ta­
jemnica uJawniona została odzoowcześn;e 
w nastepstwie aresztowania w Wersalu 
jako podejrz.anego również o s'l!l'iegoWn 
stwona rzecz An~lji, choda:7. jak się zda­
wało, bez związku z Łucią Rene, osobui. 

ka nazwisJdem Lionel Wiet. uŻyWającego 
fałs.zyWie tytułu i uniformu . pOrUcznika 
marynarłd. 

Zaraz przy pl'erwszem przesm:tantu 
Wid zakomulni1kowat iri jego właśnie 
iPlfz.yjadóN<ą jes-t ŁucJa Rene. j1łJ'k stwi,er­
d.zitt, bardzo dla Francji ruebeZipieczne a­
s.!enttka, szpiegująca francuskie lotnictwo. 
Wobec ~egQo oczy:wiście nie moiJna byto 
już d.tu!Źej m.rlekać z areszto'WaJIliern Ł'Il'Cji 
Rene. Odrazu przyzmala się ona: do swej 
roJi. d-oda.ią:c, że zaangażowama lZQIS·taJa na 
fajną sf.nżbę AnglJi przez swą !p1'lZYjaci6ł 
kę Mcurfe More'll'i.I. któJ1O"a ze S'W1Ojej strO!liY 
była kochanka jednego z szefów całe' im 
orezy, noszącego nazw.isko Fischera Wil~ 
tiamsa, o którym "l\latin" pisze, że fest to 

Polslde insygn.ia koronne. 

Korona królewska, którą koronowali się: Au~ust n Mocny i Au~ust I!T saski 
w katedrze św. Jana w Warszawie, została zakupiona dla Muzeum Narodowegu 
w Warszawie. Korona ta waży 2 kg. i jest przeładowana drogiemi kamieniami. 

łodzianin. of)ywale1 2ndelSJd. te w czask 
wOlny był on agentem w służbie WYWia­
OOwczef przy Jednei z annfł SIJr.tYmłerzo~ 
nych J że Jest pozatem jeszcze ,. wogół~ 
bardzo podeJrzanem indyWłdumn··. 

Za'trzymruoo zaraz p-otem MaJr.t~ Mo-·; 
reui1 T6wtt1ież dtiwtarcie i mawet z Wiellką; 
dozą cynizmupr.zYZ'l1a~a si'ę do baroWi 
.. cennych zdobyczy i!l1fonmacyjnych' przy' 
~egofW1ani'U S'ze!regu cellltJr6w a'Wja~ 
francuslkiej i wYzyslkilWaI1~u zariylyoh ~ 
sunk6w z wieloma oficerami. Marta Mo­
reui! zezna.ła T'ÓWIJde:i. re wrasrnolTęcZIl1i~ 
zniszczyła ona wszys1:kie d'Olk'llmenffow.e 
"z:do'bY'cze", g-dy tYlko przeczyif.afa IW 
dziennikach wiadoilllości o a<resztmvanilu 
w \Versalu LLorne1la Wieta. 

D-o tyCih 1w.nITru-etnych .illlformacYd ~' 
niczają si,ę doty;cihczasorwe Ulja'Wll1ienia ,.Ma 
tbn" IPodkreśla jes'.zcze. że rzekomy Potak' 
- obyWatel angielskJ Fisher Williams, u, 
żywający także przezwiska "pan Jatn" uł~ 
został przynajmmej, jak dotychczas, 8~ 
resztowany, lecz tylko otrzymał rozkd 
pozostawania w gotowości na każde wez· 
wanie pOlicji. W zw.i'ąJzku z tern właśnie' 
dzieJtm!i<k pau-ySłki d'fukuje udzielone re~ 
CJj oŚ'W1iadczende dyrektora "służby bezi 
!j)'icczeństwa", p. Chia,ppe, IktÓiry USlkari:a: 
SJ'ę na 'bardzo przeszkad~ące mu w jego: 
d~i~"~"'·( względy ubocme. 

P. ChiatP'pe !zląJp()łwiada. je;dnak ze S'Wel 
stwny. że obecnie będz.ie Oll1 czy!I1i·ł ws.z~ 
sitko. aby ca!tą sprawę jab]a;ener.gdcm,iek 
i, .iaknalS'UroiWlieli wYśw.i.eillć. 

Paryż, 10 grudir11ia. 
O roerze sZ\Pi:egowslkiej w Pauyż.u Pis­

ma zamieszczafą daqsz.e ci.elka:we szcze1 
góly. Dwaj sWioozy aII1gie<lscy Leattiher 1 
PillJilps bydi oficerami w cZ}'lDlDej służbie ~ 
giełskiego SI'lbtbu generalnego. I"i[irps 001 
m.aczył się już jako wywiadowca za rrco 
t.ern niemie.c:kim w r. 1915 i 1916, g.d~ 
uchoozH za: jednego z najcemJiełszycb 
szpi~ów armii angielskiei. Optl:S'rozatl silę 
ne<itierlnokroJtnje . aero,p}a.trrem za Froo,ten' 
nierrnieokim i Jako oucer n1em1ecld weta. 
JJOwvch gamlzol1iaCh dOwiadyWał się o SJ 
tua.:::ji. W mrutym barze paJryskiilll odbiera 
1~ ofjlCe-rowj.e an~i'e[scy ,pod fa~szywemi .a-J 
dresami listy z różnych rnłasf flranc1.tlskicb\ 
i an?,!<eJslki'ch. 

.......... I ..................................................... ~ 

S e·gera~ Proces 
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Adwokat, który się interesuje kursem dolara. 
Bomba OlszafIskiego i bomba Słeigera-to dwie różne bomby 

Lwów, 10. 12. - P<:ldczas rOZlPrawy hle przy ul:iCY WilhelmsDrasse, kfóry l)O­

przesłuchiwano między ilIlftemi ~woka- prosił do lSiebie P. Soblbermann.a. Ten osta­
ta WalSsera, KJt6ry nś'Wiadczyt, że spotkał tni referował w po HcjQ berlińskie.i Slprawę 
się z d-rem Ba'czyńskim w Marienbadzie Ollszań'skieg-o i miat orzec. czy :1ależy mu 
i :R'dy mowa poto'czyta się na temat spra- udzielić prawa azv,lu 'W Rzeszy Niemiec­
wy Steig-era, Baczyński oświadczyl mu, kiej. Pan 'ten miał stwierdzić. że zeroania 
ż·e Steilg-er jest lI1iewinlI1Y. wiadomo mu bo- QlIszańskieg-o popieral Konowalec szere­
wiem. że bombę :rz.ucil przedstawioie'l jed- R:iem nazwisk osób. majacych być wm1e­
nej z tainY'ch org:anizacyj ulcraińsklch. - szanemi do zamachu. 
Kiedy świadek za'PytŁia,ł Baczyńskieg-o. dla Prokurator: - Więc dłacze,j1:o pan nie 
czeg:o nie Z'łożył odIPO'Wiedni.ch zeznań w rozmawiał o tern z Konow alcem,. że wia­
tej sprawie, BaczvńtskJi oświadczył. iż był domo panu było. iż Konowałec nadał de­
pewien, że Steigerowi. ni'c się nie stanieo menti (zaorzeczenie)? 
Dr. BaczYński nie żądał dyskrecii od d-ra Świadek stwierdza, że nie chcial mie­
Wassera. który oświadczył. że wiadomość czać slię do sprawy ze wZlR:'lędl\l na własne 
te wykorzysta. Jed1I1ak na pytanie 'P'l'z·e- interesy. 
wodruilCzące2'o. dlaczeg-o natvehmiast po Ins. Wlcińsld. komendant okre20WY P. 
'PTzyjerozie z Marienibadu nie ZI.d(,l;ił się o. twierdzi stanowczo. że w resztkach 
do sądu z tą wiadomoścIą. dr. Wasser 0- bomby. znalezionych na ulicy. 'nie znale­
św:iad<czyt, że jako adwokat był ,pewien. ziono śladów szkła. 
że do roz/prawy.nie dojdzie. Po przesluchamu ~eg-o śWIad'ka p.rzy-

PrzewOOniczacy: - A jednaK w tym stClipiono do odczytania dal!Szych aktów, 
czasie akt oskarżooia był WVR:otowany. jak zeznania I"inela, anonim z 23 września 

Świadek: - Wówczas miałem ważne 1923 roku, nadany w Rawie Ruskiej, kt6-
slPrawy i kul'1s ztoteR:o się załamał. mUlSia- rego autor Podroi'czuk przYZll1a·l sie do wy 
lem wyje'Cihać do Warszawy. konania zama'c.hu (..jeZidem jedvrn. z bandy-

PÓŹI!1iej świadek z:g-łosi~ się do obrony tów, którY rzuCil! bombę z pod 1<"awiawi 
i IJ)Owiadomit <Xl wie o tej sprawie. Na za- .. De la Paix"), oraz szereR: akt6w z dyrek­
pytanie obrońcy adw. Rinr.-tla. :::zv świa- cii 'ooli-ci:i 'we Lwowie i minilSters!wa Bpr . 
dek ma jesz/Cz.e co do zazna'czenia, świa- zag-ranicz,nych w sprawie Bandery. 
d·ek o'powiada, że w dC\tl!u poby,tu w BerE- Na tern rozprawę odrocwno do ju~'ra, 
nie zwr6cił się do niejaki eR:O p. K'ltpiermi1- R:odz. 9 rano. 

Mamy prawo ułrzymywat załogę na Westerplatte. 
Zwycięstwo Polski. . 

Gdańsk. 10. 12. - Wed!lug nadesztych de Leon, ma prawo utrzymyWania uzbro­
tu wiadomości z Genewy, sorawa załogi ionej zało2i na Westerplatte w sile 88 lu­
polskiej na Westerplatte została Drzes.ą- dzi. Na·tom!ast lI1ie wolno Po~sce terenu te­
dZIOna. R:O fortyfikować. Załodze pol'Słdej DOza o-

Na pouf'nem !posiedzeniu Radv UJń za- brebem Westerplatte nie wolno rrosić uni­
padła decyzja na Korzyść Polski. PolSKa fornlU ani broni • .TutrI) nastaJ>i oficlalne roz 
~ myśl OtDinjj swawozdawcy Qumoll1esa strzYsmiecie. 

~en!a[yina afera pary~ka. 
Anglicy nie przyznają się dt 

szpiegów. 

Londyn. 10. 12. - Londyńskie kota u-, 
rzędowe st,ano\v'CZ-o za·przeczają, alby o­
soby, aresztowane w Paryżu w zwią.ztku/ 
z wykryciem afery sZ'j)ie~owJSkie.i. stały w. 
jakimlkolwiekba,dź stosunku do 'l'Z'adu an: 
gi e liski eR:o. Urzędowe demeruti zostamie 0-
głoszone przez ambasadora anRieIJSkJj,eg-e 
w Paryżu. lorda Crewe. 

Woźni sądowi protestuj, 
przeciwko swej nazwitL : 
Chcą się nazywa.f komisarzami 

sądowymi. 

Tak z:wani wOŹJUi sądowi Zlłożvli na rę 
ce P. ministra s:prawiedliwości memorjał. 
w którym domaR:aja, się zmiany nazwy: 
woźnych sądowYcb na komisarzy sądo­
Wych. 

Petenci motY'WUią swoje żądanie temJ 
że obecnie woźny sądowy niestusznie jes~ 
utożsamiaJtlY ze zWY'kłym woźnym - do­
zorcą. 

Autorzy mem-orjatu utrzymują. że nie 
właściwy ten tytuł wstat im JarZUlOOn~ 
przez władze rosyistkie. 

Mobilizacja 4 miljonów 
~ołnierzy w ciągu 24 godzil. 

Londyn, 10. 12. - Kierowni'cv centrall 
nej organizacji prz,emysłowej w Ameryc~ 
wyżsi oficerowie armji amerykańskiej' 
dyrekitorzv towarzystw ~ansportowyc~ 
odbyli wsp61na, konferenqę. na któreJ u, 
stalono PIIan mobiliza'cH sH lądowych i mon 
skich St. Zi ednoczo n ",ch. : 

Wedt·u~ tego planu St. Ziednoczone be 
clą mO<R'ły zmobiliz-ować i wyekw:lPowa~ 
<4niQOOnOlWą armię rw ciągu 24 srodzilIl.. 
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arby w e trum.łahay~ Na Łotwie zapropono~Jano 
Polakowi utworzenie 

Czyżby legendarna królowa Saba? rządul 
Poseł do sejmu łotewskiego 
Wilpsszewski odmówił przyję- ~ 
cia misji tworzenia gabinetu. Mumja królowej Hoggaru Wydobyta na światło" dzienne po trzech tysiącach lat. 

Dt11ia 15 paźdz;i,er.nika rOKu bi.eżacego 

wyruszyła do 5..1.hary, do str'efy fiog-g-aru 
wyprawa ,n,a,ulkowa fraocusko-amerykań­
ska w celu .P'I'ze:prowadzenia studjów an­
~olpollo.giczln'yClh. Na cze'le teJ wypr.a'wy 
s1:anął hralbia BYTon de Prorok. członek' 
honorowy all1.g,i'e1ski·e.go tOiWarzystwa geo· 
graflcz,n.ego w towarzys~wie ki'lku profe­
sorów d dziennikrul'ZY amerykańskich. 

W pObliżu Tamanras.set ekspedycja ta 
wYkrywa wspaniały fUObowiec. liczący 
kilka tysięcy lat. zawierający bardzo cen 
ne przedmioty. 

Po powro-Ciie z Alg'i,eru hrabia Byron 
de ProTok olPo'wie'dzia,t, co następuje: 

Po przetbyciu znacznej s'trefy Iiogg-aru 
maleźil:iśmy się w pobHżu Tamamasset. 
Tam znaleźliśmy pod płaslriem olbrzy­
mich rozmiarów grób. 

Po otwarciu go sbwj,eroz:i&iśmy. że ma 
my przed sobą królowę Timanal!1. Zwłoki 
królowej, znajdujące się w sarkofagu, by 
ły znakomicie zakonserwowane i spowite 
w bandaże. Na głowie jej widniał złoty 
gwiaździsty diadem. Pięć kolij z drogocen 
nych kamieni zdobiło jej szyję, a na rę­
kach miała 18 bransolet 9 złotych i 9 srebr 
nych. Do'koJa nie'j z,naJdowały się rów1ili,eż 
rzeźbione przedmioty z drzewa, dzida 
najle,pszych artystów owej epoki. Czas 
nie tknął wcale tych rzeźb. 

Ponadto znalelJiono w sarkofagu mnós 
two przedmiotów, służących do toalety, 
drobnych, ale wspaniałych arcydzieł oraz 
wiele przedmiotów biżuteryjnych z mie­
dzi i szkła. 

Piękne oglnie rz,uclłly wspania'le agaly 
szmaragdy, mbLny. brylanty i inne drogo 
cenne kamienie. W pobliżu znalezioc.o 
z'ło-tv. cooow.nie wY'kom.aI!1Y posążek. a o­
bok niego śli'cz,nie cyzelowany puhar, za­
wi,erają.cy żywność dla królowej. 

Oprócz tego zna1ezj'ono w sarkofagu 
świetnue rzeźbiooą w kami-eniu fiogUTę, 
przedstawiającą Wenus Libijską. Posażek·' 
ten ma 30 centymetrów wysokości. Jest 
to iedy.ny ~ świecie uni1cat artystyczny 
te~l) rodzaju. 

&2 MM. A&&MWWtMnłć'" gau 

WLAQYSLA W REYMONT. 

W pruskiej szkole 
\V dniach żałoby po zgonie Z'nako 

miltego 'pi'sauza doby wlSpókzesnej ś. 
p. Wł. St. ReymCJfr1ta, drukujemy jed­
ną z pere1 jegD nowel-isty>ki. 

Wybita jakaś godzilJla, nauczyciel skoń 
czyJ lekCję i odkładając machinaln ie ks'iąż 
ki, przeg;la,dał 1warze dzieci z.imoem, bada 
jącem spojrzeniem. 

UciYll1do sIę trwożne i gfębo,kie wycze 
kiwanie. Dz.i,ecl wyczekiJwaly bez ruchu, 
laik zah ypnotyzowane. pa trzątc w l!1~eRo lę 
_ kliwie wynrl'C'sz,czoonemi oczyma. ' 

Na dwcrz,e padał de:szóc z i sópływał po 
'Szyba'ch pc-rJi.stemi, n'ieskm].cz'onem! stm 
'garni: jakieś bczo!ist'lle drzewa dyg-otały z 
zimna przed oknami, a naprzedw sz'ko,]y 
w błocie i s'zar'll'dze stara gimmadka ko­
biet. 

- Still! - hU'knat naraz nauczyciel, 
prostu,iąc Sl!ę groźnie. 

Bvł ogromny. ruda hroda niby 1j)tomite­
niem obrast.ała mn Huste. 'Pieg-owate po-H­
ezki. okrągłe, jastrzębi,e oc·zy w czerwo­
nych obwódkach zamigo-ta'ly krwa'wo po 
zmalrtwia tych t'warza,ch. przeieg-na,t się 
niedbalr i zaczął wolno aut\lmatyc.z.nie: 

- .,Vater U'l1s.er. der Du bist..." 
Pnerwat n.aR'J.e. bo alJli je{)ongt{)s n1i.e 

Ipowtó rzyt za il~m_ twarze dzieci iakb,- PO 
ikryJy s i ę w OlSkiem. teża,łv zwolna, tylko 
po'wieki załopotaJły, niby sp,łoszo,ne m\lty 
le. a oczy roz'hl'vs:nety jak a ś dziówną tait'm 
niczą mocą i patrzvtv w n-i eg-o z uporem. 
nieU'lęlkle ... Pochyli'! sję ku nim i rozpo­
cZ'q t ZlnIOWU. 

- Vaier U'nser. der Du bi·st.- '· 

Czlon!mWii.e wytprawy zapakowali 
ws-zysliikile re cenne rzeczy w 48 skrzyń, 

k'Mre przywieź1j do AIIgieT'tl z zamia,renn ' 
Oi·MD'w:a·nd,a i'ch rządowi alI gi'ersk i emu. 

W Alejach Kościuszki. 

Dandy I: - Tę pierwszą ja będę adorował, a dru::F', ty Henio' 
Dandy Ol: - Jeśli chcesz, ażebym tu na miejscu nie dostał ataku 

histerycznego, to proszę cię, zamień się ze mną. 

i h y t Y (zicz f • 
Cała Riwiera ze~ektryzowana zniknśĘl;aein sowieckiego 

komisarza ludowego. 
ale ukrywa się dla niewiadomych dotąd 
powodów. 

Z Ryg-a donoszą: 
W związku z decyzją 'Prezydenta rze­

CZypospolitej l'otewskiej powierze~i,a utwo 
rzenia gabinetu mniejszościom 1i2.!"odo­
wym. przyjęty rostał poseł polski Wilpl­
szewski. który oświadczył, że ze wzglę­
dów zasadniczych nie może przyjąć na sie 
bie misji utw'orzenia gabi~netu. al'howiem 
przyznaje. że tworzenie g-abinetu n;e nale­
ży do pr~edstawicieli mniejszości narodo­
wych. lecz zdaniem iC1ro. tworzenie srabl. 
netu należy do partyj narodowych. 

~rolny ~~lar ~O~ Kaliuem. 
Podpalacz własnej zagrody. 

Z Kalisza donoszą: 
Ubieg-łej nocy mieszkańcy wsi Smutlki 

2'l11 ioilY Mar'chwacz (tuż p-od KaHls zem) w­
stali zbudzeni przeraźliwemi krzvkam;. -
Nad wioską jaśniała luna. Plonela zaR'ro­
da Marcina Spaleniaka. 

Nim przybyła straż ogniowa z okolic~ 
zabudowania Spaleniaka przedstawialy je 
dno morze plomieni. 

EnęrR'iczna akcja straży i mieszkańców 
wioski oR'ra.niczvla się jedynie do zabez­
pieczenia sąsiedni,ch zagTód. 

Po upływi e R'odziny szalejący żywio' 
opanowano. 

Pastwą plomieni padły zabudowania 
R'ospodarskie z teR'orocznemi zbiorami 
część inwentarza martwego oraz połowa 
domu mieszkalnego. 

Przeprowadzone przez władze bez,pie· 
czeństwa dochodzenie us taliło. że ogień 
powstał wskutek podpalenia dokonanegc 
przez sameR'O Mardna Spaleniaka. który 
chciał pobrać wysoką stawkę asekuracyj­
ną. 

Spaleniaka aresztowano i przesiano do 
dViS pozy.cji władz sądowo - śledczych w 
Kaliszu. 

Badany podpalacz p<fZyznał s i ę do za­
rZlUcaneg-o mu przelSte.1)'Stwa. 

..Mo·rnin.,!, Post" dooosi. że cale .. B tę­
ki,tne \Vybrzeże" ie-st w poszukiwaniu Czi 
czerina. który iest napewno na RivJerze, 
lecz tak się ukryWa. że dotrzeć do n~e~o 
niepodobna. Nicea przez kilka dni była pe­
wna. że R'OŚCi Cziczerina w swoi-ch murach 
rosyjscy emig-ranci zaręczają, że wiodzieli 
R'O w szarym samochodzie. inni wJedzą 
napeWlno, że mie'sZlka,! w jednym z najlep­
szych hoteli. jako AlI1dre Oeorges. Nawet 
wfadze miejscowe s>prawdz i ć wiadomości 
ty;ch nie by!v w stanie. Jes,t Jednak zupeł­
ną prawdą. że Czkzeril1 jest na Rivie.rze, 

rąiejskł K,nematogral Dśw~atoWY 
Do 14 grudnia łł I D E lU [\1 GR 
włącznie - - - iI g n I 

Cebulki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do jesi.ennego i zimowego wysiewu. 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

tWł'M _Si MFHA 

I 71nIOWU głuche milczenie, w którem 
było słychać tylko pluslk deszczu i cyka­
nie zegrura. Dzloci ani się poruszyły. sie­
dz.~ały z zapartym tchem, patrząc w ni-e·g\) 
tak samo z ni'emym\ 'llpartym wyrazem 
pro'testu. 

Poczerwi,e.tlial, jak burak i sQ{oczy,ł mię 
dzy ławki, a tknąwszy hiałą reką, obroS'łą 
rudym wtO'sem. p'ierwszego z brze!g'U chlo 
palka. krzykną! niecierp;M,wie: 

-- Pange doch an! 
Chłopak zatrząsł się i 'Pobladł śmier­

fe'lni1e, a:le wY'pręia'jąc się. zabeł'kota,t: 
- Ni-e będę pacienZ'a mówił po nie­

mIecku! 
- Was? was? was? - rYlczat rudy, 

przyg-,i'nają,c silę cOlTaz niżej i trzasmąt gO z 
ca1łe!j sHy w twall"z, chwydł !za włosy, 

, p-rzywU)I\d pod katedrę i r1d1adając pięścia 
mi, zawrzeszczał rozwś.cieKloIl1Y: 

- Du wirs-t sprechen. Du sowlst spre­
chen! Du po'lon i s.c.hes Sch wejm ! 

- NiIe bę-d~! Nie będę! - pOiV.Ttarzat 
chłolpieoe ·g-alSlJlącvm gtolSem i runą~ omdla 
ly na podl0'R'ę. Nauczycj.el wyrz)udł go GO 
si.en i. 

Dzieci zamarly ·z prze-rażenia i jakby 
skamienia:ły, że tvl'ko g-dz.ie nk:~dz:ie za­
trzesły się jaki'es tls-ta pobladr.e i wionęt'o 
C'ioche westchn:enie. 

P0tem po,fo-ż.ył na katedrę dtu~q lrz'c.i­
nę, nan i,ł s:j 'ę wody. odsa'1)nąt i. nie pod'11o~ 
szą.c {){'.7t1. zaJf'Za,ł wywo1!ywac po kolei: 

- Marie Kluska! 
Chuda. wysmukla dziewczynka o prz'e 

zroczystej choorowi'tej twarzy p-odll:osta 
!'i 'ę z ławki. p'rze'ŻpIT'11 ,ała się i. trzymaljąc 
w rq.o::·zvDw'h med,aPk, za'ATi p szoll1Y 'na szv·i 
szla chw;ei'nvm. C'ieżkhm krokiem. lec,z . 
stanąwszy ' przed nauczycielem. zato1j)j,la 

~r~:~ :e:j~ Krew za krew 
cają składy 

L. JASINSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku w Łę­
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. Nad program: .. Pogrzeb Wlad, Stan , Reymonta. twórcy 

niełmiertelnego dzieła "Chł opów", Andrzeja Nr. 10. 

w nim jasne oczy i wyrzekła mocno i wy­
raź:n ie: 

- Nie będę pa·cierza mówi'la po nie-
miecku. 

Uderzy! ją kijem w twarz, aż zaskowy 
czat.a z bó'I,u, chwy:ając s ię ·za rozc ię ty po 
lioezek . klJ' ew po-ci ekła przez pake, nad­
ludzkim w ysilkem zdusiła p-łacz i mHoą­
ca, sZ'tywna, zalana k'rwią i łzami , powl{)k 
la się do ław'ki. 

- Marobin Pi,la ! - zagrzm i ał po chwili 
Gruby chłopa.k polb1adł jak płóL1no, ah~. 

podszedi i odpow'leod z'ial: 
- Po szwabsku gadać pacierza nie bę 

dę! . 
A kiedy dostał t.rzcilną po gło'wi-e i p1le­

ca,ch, to ani krzvkna), ani naiwet się nie 
~rzywlł, spojrzał tylko w In.i ego z ni·eila 
wiśc.ią i mmk'i1ąt wyzywająco: 

- Psie, za.powi·e tr w ne ś'ci erwo! 
Na.uczyciel snadź n ie d{)'słyszaL bo wy 

woły'wa ł dale j, prawie j uż po ko,lei. 
I po ko'lei. wolno. a coraz ci eże j i spo ­

kojni ei podcho,dzi-ty do ni-e.iW dzi-eci. po ko 
iei pdm o'S ity Z's inia'le, męczeńs'be twar z(! 
i Oo,haoierskioe jasne oczy, pełne zastvgtych 
iez. po kolei. 'z tlracri'~7'n8, r e zy.gmI3'cją i w 
modHtC'\YP" rJl :okU"':"11;11 <;" Iy n:\ ;:;\' -('i8, 
kaźń i ~i) k r,l"; r:8ci:> tv te S~lm (' ~ 'cw~ : 

- Ni e hę dę p;cie rza mów i ć po nie ­
miecku! 

Nauczve'i(: ! s ra w.l.! s;e C(l'ra~ C7.0rw' et'i 
szy i cor:lZ \'-"hi-C'~ . sy~tr-j1::1jY'711: " i i 
mści\viE' i ry"sh': 't siO nad n:C!11!. Pn L~·l'lc i 
rów1!1ież bilt, t:l rgal za ,,· rO sy. kopał i rzu 
ca.tl1a ści a,nv i ławk: , aż ochrypł z wście'k 
to Śoc.i , ale ż adt'l e sie n ie zachwiało ż :l dlf1e 
ni,e iek'1le:to gt0śnńe j , ani nawet zan łakalo, 

Szły mcż'nie w eJ(staty<: zncm, ś'w! ctem 
unics;plf1i'll, z s zPtOtem pacierzv na roztrzę 
si(J''1.ych wa,r~a,ch, sztv ja'kby na sto~ ofiar 

ny. a każde wolało nieulękle: 
_. Nie! Nie! Nie! 
Aż Izlt1użony i'ch bohaterstwem i włas· 

na wśdektością, krzy1mąt: 
- S itze'll! 

Lc'dwo już dyszał ze zmęczenia i wspax; 
ty o katedrę, oblatywal lnieiilaw.ist,nemi 0-' 
czy ma te głO\.vy upartt\ te twarze podętej 
s,ill1emi prczami i zalane krwią. lecz nimi 
s i ę zupe łnie uspokoit. g-dzieś 'z ostatniejl 
ławki pod-niosra s i ę jakaś dziewczyn~~,; 
miara os.icm lat, róiuwą huz'ię , n i ebi,e'St,~e; 
oczkL lnia11e wa'rkcczyki, za,plecione mdj 
czołem i 'vv i dką , trwoż,na powa·gę w twa; 
rzyoezce - podeszła do niego i. wyci·ąR'a-! 
ją.c strachliwie to jedną, to drugą rączkę,' 
sze])l!1ę,la n!aoe-zliwi-e: 

- Ja ,iesz.cze nie dostałam! 
Grzmotnął ją trz.oil!1 a, przez rąc z,kę. aż 

jcj z'.yisl a bezw ła dni e. ale wy;c ia,.crnęta dru 
,gą i i uż beZ/przytomnym. petn y"'lT1 fez i bó 
lu głosem - pnwtarzC'ta upa'rcie' 

-- .b też P o-Ika! Ja t-e ż nie bcdę pc 
ni'emiccku! 

Npucz"';hci el iakby OS7.8.1at i t8k ja za-, 
czat bić że dziewczvnka za wr zC'szcza1:tj 
przernźliwie. a za nią ,,",-bud 1l1 <; la ca la ' 
~ z.k () l a. <:' zloch nt r z ą<'- ! mnrl'ni i. snC\zma-' 
tV.~71J.::: - 1i'C'ze : hzy1,;- ni'('~bv i d 7'iec ię'Cc 
~;l,iT!C·,j \' , ~ :o pk \·'-vc;;1 .~n"lo si r do nlr rro 
btarr,dnie T~:ld"ly 11i11 dn n0cr. '~:1 h) ,va. lv je­
<:!,n b11 tY . i"lep,;,c Z\"0~~t 11 8 to : bil z"T);t m i ę 
hlc. (l. (1;--:.( \yc7v :',k(l , jPż llirprr.'tn I111?. 
\\" '.';07, ''''Ti'lQ'1h p '7\"'l Y i \,,-c iąż .i ed1ako 
al!tnm·(I t' ·('7 nic ,,-olała : 

- Nie b ęd<;: po tl icn~!c:: l\ll ~ Nie b~dę! 
Nie będę! \ 
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t??odbiegunowi goście. 

Młodzi Eskimosl z Gr.enlandji, kt6rzy opu§cni rodzInne lOdv aby się kształcić 
w europejskich szkołach technicznych. ,f 

\" :.,."." f ~ J' • • ,.,~ • 't-' {o. ' ,." .... ", .;.... • " I ',~ 

Mormon --- [laro~liei -wiró~ ~liki[~ In~ian. 
,Aby przebłagat zło~liwe duchy, kazał spalić na 

/ stosie tonę i dziecko ,.Białego Pióra". 
W mieście rnelcsyJmńs:ki'em Pue'blij ro­

zegra'l się świeio przed kratkami sądowe 
,iIIlIi dramat, który cz.yni wra,ż e n1'e , jak gdy 
by był tworem rOlz,pasillt1lej f.antazjli krymi 
qaLnej, a nje wy;dalrzeniem rze,czywistem. 

Jako oskarżeni w tym procesie zasie 
tiU w ubIegłym ty~odniu na ławie oskar 
żonych: metys, zwany "Białe Pióro" i 
pewien mormon ,ze Stanów Zjednocz 
nych, nazwiskiem Joe. Mormon ten ucho­
dzi wśród na,póJ dzHdch Indjan miejsco­
wYch za wszechmq.cnego czarodzieja. 

W'Ś'ród bydfa, nale'Żącego do IndjaJn te­
go sz,czepu,' któreg-o członkiem byt ,Biał,e 
Pióro", wybuchła niedawno temu 'gwał­
iOwna zaraza. Clzyniąca w jego stadach 
Wlietkie spustQSzend.a. Gdy żadne środki 
me by\!y w stanlie powstrzymać szerzenia 
llilę 'ZaJr<liZY, Indjanie zWlródH s~ę iPO radę 
do mOtr'mona-czą.rodzieJa. 

ujrzeli mormona siedzącego obo~ętnie na 
tnlpie "Białego Pióra", którego w nocy 
udusił rękami ••• 

Krateczki sądowe. 

- . 

k U ieństwo b n .: 
Uwiązany do słupa telegraficznego czekał na śmiert. 

o ttłezwy'kłym w:ypadku d.oooszą z 
m~ejscowości' Wiljjfe:n I/lad Ruhrą. Dwaj za 
maS!kow.am.i baooyci napaJd:11i na pewnego 
agenta handloweg()., oLę2Jko go ;pobili i OIb-
1"ab~()wa~i, Wlresroie ,skrępowawszy ofiarę 
uWlązah do słupa fuleg1"auc.zmego ~ak. iż 

gilowa ~eża-ła l!1a szY'!1ąch ko1ejawyoh. Nie ' 
sZClZ'~śkiwy zdo,la'ł po w1'ełlU wysi'lIkach l' 
sooąc gtO'~ę z toru, tak, iż 'J)()cl-ag t}'llka 
1~~'O zra!~'l ,ł gO' w ciemi'ę. DrÓŻll1ky z.tla­
leZ'h . ~ m:eprzyoolI1111ego l s'!>Owodo-wali , 
oo'WleZl!eme ofi'a:ry bal!ldY'fów do sZd)itaIa. ', 

Cały świałpije piwo. 
tławet Francja, k Dna winem płynąca. 

Choć !produkcja m'Wa, me dosięga jes'Z 
cze wysotkośC'i prodU'kcj:i czasów przed­
wojen,nyoh, ro !ednak zbliZa się szybko do 
tej normy. 

Dzisiaj już świat wyrabia piwa 159 mil 
jeonów hektolitrów rocznie, co stanowi ni 
-:miej, ni wkcej, tylko trzydzieści jeden 
-Jlli!jardów kufli. 

Na pierwszern mle'j'S,cu wśród. krain 
'P~odukuja;cyoh piwo, stoją' oczyw:ście 
N1Lemcy, w kVóryoo wyJfobiono w roku 

ub~e,gtYI11 37,783,000 hektoHńrów tego na· 
'PO~U. W Anglii wyprodukowano 34.857000 
hekot?,li't'rów, nie o \vie11e więc mniej, niż 
w ~le-~czech. Ciekawem jest, że franCja 
posw.daJąca tak ogromną produkcję Wlil!1 il. 
cOifa~ ba'rClziej staje się kra.i,em piwoszów. 
POi!:Hmo. że p'iwo francuskie nie wywo żo 
ne ~est poza grarni,ce kraju, to jednak wy­
roblO:no ~o we franCji w roku ubieglym 
15,359,000 hektolitrów. 

---::~ , . 
Slub arystokraty z pokojówką. 

High-life angielski ma nową sensację. 
Arysfolkratyczme towarzystwo Londy 

nu ma obeonie niela.da sensację . Oto 
Co'll,nt J-Iarvey, pochodzący ze starej i 'zna 
kO'imtej rodz'iny angielskiej. wszedł w 
zw'iązki ma..tieńskie z Dorotą Iiavi:s;h po­
kOjówką s.wej matki. Iiarvey jest pi~rwo 
rodnym synem, to też mbat cdz'iedzlczyć 
po O'jcu całą olbrzymią fo'rtunę. Był już za 
ręCZOłry IZ pew\I1ą młodą arystokratką. 

Nl.La! to być je,dnak .,maria,ge de raison" 

gdyż młodemu hraaiemu wpadła w oko 
śEc~~,a pok~oj.ówka matki. Zatcząl tedy 
strc!c do nIeJ kOj}erczaki. ale gdy dz:ew­
czyna o']c:azala się równil~Ż cnoH~wa iak 
pię,kna, hrabia oświadCZYł s,lę n~normal­
niej o ~j rękę L •• nie został przyjęty. 

DCIp':ero pod groźbą sam-obójs'twa udv 
lo mn się sktonTć dziew.czvnę do zg'0dv 
Cala ta Slpra'wa ohes,z'!a ]}t3.sę al!1!;ielsk ą-':' 
stgfa s'ie po'wodem gł(}ś.fi'B~o ~k~nGału tl}, 

warz~rsklego. Ii,rabia zmuszo.ny zrezy?:l!O 
wać ze swego O!HOoffiJ1"g-o dziedzicrwa. nr­
stanowiJt zarabiać na życie iako ... szofer \ 
Jest to. i.ak oświadczy t .pewnemu dz!enr: i 

kaTzowi-.iedyr.a rrzecz. kt,óra umiem do, 
Sok(1'!1ale. 

Struny forłepianoVt,e, 
ostrzegły śp5ą~yl'l:h przed 

n iebezpieczefłsiwem. 
Struny fartepjanowe oSiTfZteg.l'y śpliących' 

Tenże oświadczył Ind:j;anom że mema 
mego sposdbu, jak pI1z'ebtagaĆ Zltoś1ilWe 
duchy. które zesłały zaTazę, w spO'sób ta­
ki, jialk to cZ}'lnti:lli '-clI iJ)rzoclko'Wli,c tj. skla 
dając im 'W ofiJerze życie ludzkie. Równo­
~ześnie zaś wskazał młodą żonę i dziecko 
llrzyJeh1ie .,Białego PiÓi"a". jako. istoty 

I mjodpowioonieisze na ofiary. 
"Jojne Firułkes" W łódzkiem wydaniu. 

Historja ci la Zapolska. 

W pewn}'lm domu 'W Liver;poO'lu wY­
bucht onegdaj pożar w nocy. Plomielni'e 
strawtiry p<łlrter, lecz gorąco stąd POIWSta 
te nie motało wbud.zi'Ć iI"ooziIny, złożonej z: 
5 (}'So6b. Do.pie:ro, ~y sltruny fort~jaI!lowe, 
wskutek żaru pękły z g!lO'Śtlym trzaskie~ 
Śoprący zerwali się IprzeraiŻeni d spostrzeg-t 
szy, co się dzieje, oc1e1di na stty:oh, a Da-, 
stęp'1lie na daob, skąd i-ch zabrali sbrażacy 

Jak ;ra'Clwi'ł - 'talk: się S'tało! "Bjall'e Pió 
,10". -razem z il!1nynnj cz!onkamd szczepu 
uło'zył s.fo·s z suc-h}'ICh gatęzil, PIl"zymooCo­
wal na nńlm żonę z d~iiedkilem T w~asno­

' Tęc:zlruie p'~l!'ł. 
, W czasie. gdy nieszozęsne o.fiary za· 
bObonu paliły się na stosie, zgromadzony 
koło. niego szczep tańczył i wydnwaf dzi­
kie Okrzyki, aby zagłuszyć jęki matki i 
dzetcka. 

Sąd przysięgły uwo'l'!1H "ma:f.e Pióro". 
11'ZIl1:aJą,c go za narzędzie zbrodlJ1j w ręku 
mormollla, tego zaś s.kazał na śmierć przez 
powiesze!I1ie a wyirok mn~l być wedle miej 
Jocowego zWyJczalu wykonalny na:zaJuńr-.;: 

Dzi:enniild meksykańsfld1e ni,e pOidatlą dla 
Faki0go po'wodu zatrz}'Imamo j;e'Sz.az'~ w 
wi;ęzien.iu .,Białe Pióro", choć byt u'Wo-l­
nuony od \vj'ny i kary i zamknięto wtej 
samej celi ze skazanynn na śmierć moc­
ITIonoem. 

Gdy nazajutrz z.jawl1ta s'i:ę wweSlmym 
:a'niJcliem korrnisja sądowa., m:aj'ą,ca asysto­
wać wyJkonaniu ;wyr olk u, członkowie jej 

Prunn.a Sa.la Płnke'lsztajnówlJ1a, zamie­
g,Z1kaJfa przy u'Hcy Brze:zińsl(\j.ej jlest c6Tką 
naboŻl!l.ycih rodzilCów. 

W roJk,u ubi'egfy,m ukończyła Pell1SUę, ze 
względu zaś nR na,elpowslzednią urodę de­
szyta s'iJę wJ'e'1'kioem powodzeniem wśród 
młodZ!i;eży 'W'szyS'tki,ch wyzna{l. 

Gdy rw\i,e'ść o tern do'tarta do rodz-lców 
p'ięik.n"j dziewc'ZyJnki" zgroza ogarnęta iech 
serca. 

Zarządlzono nadzwy;cz:ajne polSli'edz.e­
n'ie mdy famdMjnej i umdzono, by córkę 
jaikmajprędzei wy.dać zamąż, aJlhOlwiem 
majdujte s'1ę już w wieiku :po. temu odlpo­
wiedinim. 

Zaczę'lo Slię go-rączJkowe po,sz'll'kiiWaJ!!ie 
oblubieńca i o,toZlOO.!.ezi,ono wkorót'ce szcze 
śalie dla paniny w !j)olS,moi 'PeJsatcg-o, n-etn,~ 
go cnóf ,i bie'gte,go w nau!kach talmud}'ICz­
nych mlooz:ień,ca - Calela. 

ZaprezentOlWano go mOoCzyście pruruni.e 

KUPON ULGOWY _DO ____ _ 

na podwójny program: 

I. ~e~enna Montmartre'u. II. nie igraj l miłoi[i~ 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " 1.50. 

5a1-i 'i zalkoll11uniikowano, że zostal!1ie on 
wkr6tce t'O'warzysz.em jej sto,tu i lOlża oraz 
że w na.jbbiż:szym czasi'e odbę'd:ą się ZM"ę 
czyny. 

Nie śmiała oponować j3!Wtl'i.e panna Sa 
La, pót'S.tówkami jeno dawała do zrozumie 
nlila, ż,e ni,e jes'l: Izaohwycona persp,eIlct}'lwą 
zamążpój.ści1a. 

W ciszy zaś i o'Sarnotniennu plakała 
rzewnie i nawet, n.awet olpanowaty ,ią my 
ś,łi s.amobójcze. Główną przyczyną Jej 
zmartw1enlia byt,y bllii'sze stosunki, nawtią 
ZlaI!l'e przez nią z niejakil111 'P. L. T., synem 
kUJPca branży galantery.jne1, mł'O'dlzlień­
cem nader inteligentnym i przystojnym. 
PaJll L. T. Nczyl lat 'Z7, byt absolwentem 
gimnazjum parna Wi'tanowskiego. Przez 
długi czas nie miara p. SalhlS'i,a odwagi 'Po 
ilnfo,nnować przyja:ciela swego o fa1la l noe j 
decyzji rodziców. A g'dy nareSlJc10e wy ja 
wdta ws z ysiik o, pana L. T. ogarnęto wieI 
k~'e wzb11lfzen:i'e. Zażądał od ,panny Sali. 
by wyjlaŚ'ni'ta rodticom, iż jes'l: już zajęta. 
Jedlno'czeŚll1Jie pro'5i~, by go przedstawita 
rodZ!itCom. 

NilC.stefy p. L. T. ,ni'e przypadlt do gustu 
rodlizcom, pomimo, iż jest fuk:że wYZI!laJni'a 
mojżeSlZowego. ZabTo.n:iH kategorycznie 
panu L. T. odwiedzania córki i z dalekO' 
wti ększym zap.aJ em .j gor.lL'woś.ci.a, zalrnz:ą t 
nę.1'i sr.ę dako'la ceremo,nlji zaręczynowej. 

Po pewnym czasie odbyto sIę t. '!;w. 
"słowo", j)Ołprzedzaią;c,e u n.abożmYiCh ży­
dów zaręczymy. Same za'ś zaręczyny mia 
ty się odbyć wGcrótce. Pan L. T. zaś dO' 
glĘibi poruszony tem wszyS'tlkiem. przemy 
ślhvl3t nad tem, , ja,koby zapobiec zwi'ązko 
",vi Salu'Sl z chasydem. 

Pewnego dnia. gdy naboli.ny Calel w 
sflroju aks.ami'tnym wy,chodził z bramy da 
mO''5twa na'rzecz,onej, .przyst.ą:piq dO'ń p. L., 
T. oj oświadozył, że ,prag:1;e z nJm 'PO'tnó'j 
wić. I oto zdetoulowaJny Ca1el dowied1Jia~ 
się. i:ż na.rzeczona jego Ij)OzO's:taje z pal]],em 
L. T. w naocler bliskilOh stosunkach że przy; 
rzekła, ii wyjdzie za ni'ego 'Z3III1ąi. A jcśl~ 
0111 - Calel-001waży s:ię jeszcze raJz przę 
stąpiĆ prog>i m:eszkania filrlkelsztajnów. 
li'arctzi się na grub-ą nieprzyjemność. 

Oświ'adczcl111e to wywot,a'ło na tch6rz 
Hwym żydlku wS'Vrząsają.ce wrażeni'e. Po­
mhmo, ,iii ślinkę h~mr m myśl ()i mlodziuf-, 
kie'j i ś.~i.cZ!nej żonce, 'Postanorwti~ ze'rwać., 
Za usi'lną j'ed'TIoak namOlWą rodziców 2'gO-' 
dzi,ł się na za:ręczytny. 

Krew z'aJ\wza'ta 'W panu L. T., gdy się 
dowiedział, iż Galel n-ieusf-uchat jego prrze 
s'frog;. PostanowH tedy wdać Slię z nim ~ 
powtórną "pogawędkę". Daremnie jed-, 
nak czatoiwat nań IPrzed. bramą domu filt' 
ke'l'sztajlllów. Ca'leł bownem lZIWyczajem 
cha'sydzkil111 !PO zaręczynach nie odwie­
dza'! już swej narzecwnej. Przydybał go 
j-e<llnak p. L. T. przed domem, w 'ktt6rym 
m i'eszka. Byto to o gooz.. 10 wieczorem., 
PnZ'ystą:piq doń gl'o'Źnie i oto aiszę wti,e-i 
CZOlr.ną roroarl przeraź,liwy 'kTZy;k Calela .. 

_ Aj waj! gewatt! Chce mnie zabić!i 
u.czyn1110 się zbiegOtWlisko. PaJn L. T. 

n'ie chcąc być botha~etrem ulicznej af\Va'ft-oo 
tury, ulot1mi~ się. 

RodlJi,ce chasyda Wln-ieŚ'H przeCiwko v· 
L. T. ska.rgę do sądu 'Pdk01u 6~go okręgu 
o u'sitowan1'e zabójs:rwa. . 

Pan L. T. Illa 'rD:zprawlie sądo'wej dla 
braku dowodów lZ'Ostat unfuewitnniony. 

em - wicz. 
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Dzień w foazi. 
--?-<!' 

Tajemnica 
budki kanalizacyjnej. 
Co :Eobaczył policJant? •• 

(x) Aleiami Kośduszki, nocą. sunęła 
rrolnvm krokiem przytulona do siebie par­
ka. Staie co chwila. zamienia natni(}lny 
ooca1unek : znów idzie dalej. 

Szl i. szli aż doszli do budki kanaliza­
cvjneJ. Tu posze'Dfali chwilę i ZItli'lmęli we 
wnerrzu drewnianego schroniska. 

W międzyczasie przechodził 'famte-dy 
posterunek DorliCv.mv. funttjcmartu'Sz stą­
pał prawie bezsze1esfuie i przechodząc o­
bok budki usłwzał jakieś oodeirzane szme 
r v . Podszedł ku we.iściu. zapalił lampkę 
kieszonkowa... Ukryta tam para wydała o-
krzyk przestrachu. . 

T aiemnica budkI zostala wvświetlo'l1a. 
Sa binę Mi1czarsika (Pio,tI-IkoW'ska 192) i 
francis zką Wróblewskiego. zamieszkale­
go przy ulicy 6-go Siewnia 42 oociąv.ni eto 
cia odpowiedzialności sadowej. 

---:0:---

Meżowskie zaczepki 
skończyły się fatalnieL 

(x) Ciszę ulilcv fabrycznei zakłóci ły w 
.wiu wczorajszym przeraźliwe krzYlki 
wzywaJąceJ pOmocy niewiasrv-. 

Ko nstanoia Rokoszewska (fabrvczna 
:oJr. 22) przechodza.c ulica zostaia zacze­
piona przez swego męża. znanego awan­
turnika i pijaka. który zażądat od niej pie­
niędzv . 

Rokosze\V1SKa odmówila. 
W ówczas maż-pijak Trucil się na bez­

bronna niewiastę zadaja,c jej lwem narzę­
dziem lic~ne razy. 

Krzv:ki katowanej kobiety zwabiły prze 
chodni6w. Wacław Rokoszewski tymcza­
sem zbiegl. 

Zawezwano pogolowie. Lekarz udzie­
li'ł ofierze męża-brutala pomocy i pozosta­
wił ja '!la mieilScu w stanie zadawamiaJą­
cym. Osobą jej męża zaj,ęły sie bliżej wła­
ci ze oe1Jpi eczeństlwa. 

V. CROSS. 36 

PRAW,O SERCA. 
POWIESC. 

Wkoń'cu sze,pnęła Helena cilCho: 
- - CZy mo,glibyŚil11y to UJczyni~. RolalJ:l­

dz ie ? 

- Ni'e, Heleno. nie, po ty'Siąckroć nie! 
- odpad R'01l,alnd z rOZlJ)aczą w głosie. -
Zakopać cię ~dzieś w odległej prowi'ncji', 
okrvtą hańbą na resztę twego życi a! M'ło­
dą dziewczynę z twoją urodą i ooolności a 

mi ! Zabrać cię z wt:!sote~o środowiska , do 
którego przywylkJaś i co ci dać wzamian? 

He l ę/na upadla przed nim lIla kolana i 
Dbję.l a rękoma jego nogi: 

- Tv j elS teś jedynym w świecie. na kit6 
rvrn mi zal eży i dla które:go wszvsbko '00-
;więcę ! 

Roland pod a,skal jej wlosv. 
- Moja kochana, nie mogę zrówno­

ważyć tego wszyst1kieg-o. cobyś straci la, 
(!dybym ciebie zabraJ z twego środowi­
<:;ka. 

- Ja sama P'I'zecie'Ż naiIe·piej potrafię 
1'0 osądzić l 

- Nie pot'rafisz. albowiem nie zdajesz 
sobie z tego wszystkiego s,'Prawy. Nie u­
miesz patrzeć w przysZ!lość. jak ia umiem. 

.. ŁónZKIE FCJiO WIFC7r ;:-' NE" dnia 10 grudnia 1925 rog" 

.,Dla dzieci wstęp wzbroniony!. .. " 
~ztubak tego nie mógł zrozumiet i wywołał awanturę. 

(n) Przy kasie f iilharmooH ścisk wielki. 
Tłocza się młodzi i starzy. bv otrzymać 
lepsze miejsc'e na odczyt stawnego publi­
Cysty. 

Międzv i'l1nvmi 'ciśnie s i ę również Iza­
ak Srebrnik. 18-lemi uczeń szkoty śred­
niej. 

Gniota go ludziska. on jednak mato na 
lo zważa. . 

Wres:ocie znalazł się przed okienkiem 
i z uczuciem uhń podsuwa należność za 
bilet. Wtem ... co to? Grom z jasnego nie­
ba lIlie zdziwitby więce.i Izaaka. niż słowa 
kas.ierki. która wol\l1o abcentując wyrazy, 
rzekła: .. Dla dzieci wstęp wzbroniony !" 

Żachną! się uCZlniak i stanąwlSzv na pal 
cach. bąk11 aJ : 

- Pani. ja mam lat osiemnaście! Mogę 
pokazać metrYkęl 

J to nie pomo~ło. MUlSial odejść bez bi­
letu. Lecz od czego są pomysły. 

Izaak przestał się przejmować i si)}o'f­
kawszv zna.iomego. stoją:cego r6wnież w 
ogonku. uwosi! gO o wykupienie hi'letu. 

Po chwili trzymają,c w garści wyma­
rzony bilet. tryumfalnie kroczył ku wej>­
śdu na salę. 

Lec'z i tutaj' napotkal go pech. - Nie 
chcia'l1o JW wpuśdć. 

Pr6bował kilkakrotnie wcis11ąć s,ię nie 
spOstrzeżenie. zawsze atoli przyltrzYlll1ał 
g-o bileter. 

On mimo to nie dawał za wvg-raną. 
nawet kiedy interwen.iowa'l poli:ciant. -
Miast s i ę UJS,POIkoić Srebrnik rzucał się je­
szcze więceJ. Wk06cu zaprowadzono Iza­
aka do pobliskie.IW komi'Sar.iaru. gdzie a­
wanturniczemu uczniowi s'Pisanoprotokul. 

Achmed Zogu bej, dyktator Alh~tli;f url::tl sIę do Londynu w celu uzyslcania 
• pożyczki dla swego kraju. 

Sensacja w świecie lotniczym. 
- Sterowiec R 33 odbył od niego aero:plan. zawieszony u wodu 

z.nowu iol ćwiczebny nad aerodromem w kadluba sterowca. Aemplan zato~zył kil­
Crcydon. Gdy sterowiec znajdo wal się na ka okirażeń . poczem zostal ponownie w cią 
wY'!Sokości okota 2000 stóp, odłaczył się ~ru 5 minut PTzycze,piony do sterowca. 

---(0)---
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Teraz, a może jeszcze przez pewien czas 
będziesz we mnie widziała alfę i omegę 
swoich prareni'eń; p.otem ieooak DowoH za­
c1Jniesz te'skni~ za tern wszystkiem. 00 nie 
opatrznie porzudłaś; nie będę i~d11ak już 
mial mOŻ'l1ości ci tego przYwródć. Pos.tą­
piliśmy nierozważnie. ale jeszcze nic złe­
go lSi'e nie stało i 'Postaramy się. aby cala 
S'Pfawa przyJęła dobry OIbrót. Musisz za 
wszelką cenę zachować dobra, opinję 

- Ach, jak ja tego słowa n i enawidzę! 
Ono zabija WSZysi1ko! Prawde. hooor i 
sliczęście trzelba złożyć w ofierze molo!cho 
.wi. któremu na imię: olpinia P'll!bliczsna. Co 
mi wlaściwie dala opinia wbliczna, która 
uZ11aje t~lko z,ewnętrzne pozOTY. a nie sta­
ra sie niRrlv wni'knąć w 'J}Obud~i i treść 
uczY1t1ków? Byłam już śmiertelnie wyczer 
pama- tern wiecznem zwracaniem uwagi na 
wymogi teg-o tyrana, gdy wtem SiPotka­
łam cie·bie. JedY1t1a radość. jaką kiedykol­
wiek zaznałam. roalazłam w twoich po­
całunkach. Rolandzie! 

Roland nachylH się ku niej, podniósf ja 
i pocałował tk1liwie. 

- Ani ż:vlCie towarzyskie. ani, fe'Ż do­
bra sława. nie daja s~częśda. maleźć jle 
można wvtacZltlie we w lasm.i naturze i 
w milo§ci - cią.g-nęła Helena dalej. - Dla­
tego chcę s:tad wyjeohać ł szu:kać tego, 

iP 

czego mi do szcześcia poitrzeba. Małv do­
mek. tv i dziecko. dadza mi szczęście. -
CZy nie mo~ę tego oczelciwać od ciebie? 

- Nie. 
- Dh.czego nie? 
- Powiedzia'łem ci. dlaczego. 
- Więc cóż mam UlCZynić? 
- Mój pu?lk wyjeżdża zima. ia zaś mu-

szę wyjechać razem. Ty pozostaniesz ru­
taji P'Ostarasz się o uratowanie swego do­
brego imienia. MusilSz wWść zamą,ż, inne­
go wyjścia niema! 

Helena zb-ladła jak JYrófuto i odskoczyła 
od Rola11da. Więc jej matka miała prze­
cież sluszność! Roland myślał zU'petll1ie 
tak samo. jak matka i siostra! 

- R'Olandzie! aM'tka i Eugenja }UŻ mi 
lo radziłY . .ia zaś odrzuciłam Zlg'óry tę myś,l 
Ni!g'dy nie przypuszczałam. żebyś ty mi 
móg-l coś p'od'0bl1e~o zapfOlPonować! Och, 
mój Boże. to na.i5traszniei'sze ze wszyst­
kiego. co dotyChczas rpTzeżyłam! 

- CZY nie możesz zrozumieć. jakim 
smufkiem mię nape'łtIlita koniecroość po­
stawienia ci tej propozycji? - zawołał z 
b ólem Roland. podnosz8!c się z krzesła. -
CZy nie możesz odozuc te~o. jak strasznie 
męŻ'czyzna z moją 11aturą musi ciefiDieć 
nad tem, że Ulkochamej kobiecie zadaje ta­
ki cios? Robię Jo dla ciebie, Heleno, cbce 

, 
~.6 

Napad dwóch niewiast 
na przechodnia. 

Podrapana twarz I rozerwan, 
kołnierz futra. 

(x) Anna Nowakowska 1· Irena Pawlak 
obie bez 'Stałego miejsca zamiesZJk:ania, 
spacerowaly w różowych humorach, 
mizdrząc się do mloovch me.żczyzn. 

Weso'le dZiewczynki zaczepiły r6w­
niei nie.jakiego Ze-Im;:vua Hamermana. 

Ten dal im należyta od'Prawę. Rozją­
trzone przyjaciólki rzuciłv się na H. i wrzĘ 
SliCZąJC przeratliwie : • .ty żydzie ... ha~ada­
rzul" podrą.paly mu twan i porozdzie­
raly fokowy koklierz palta. Kres wake 
polożyła policja. 

Rozwydrzone i ciężko oddvchaj 'łlC(. 
DO .. zapasach" dziewczęta zatrzymano w 
komilSarjade do zU'petlIle~o wtyrzeźwienia, 
sprawę zaś skiero'wano na dro~~ sa-iowa 

Kto zostawił rewolwer 
w dorożce? 

"(x) Antoni Patora. wtaściciel dorożki, 
zamieszkałyPTzv ulicy Kwiatkowskje~ 
Nr. 7. zadV1Szanv wbied w dniu wczoraj­
szym do III Iwmi5arjatu P. P. 

CO było p'0wodem tego zdenerwowp · 
nia? 

Otóż Patora czyszczą.c swói wehiktH 
uirzał nagle \\' vsl.1lT1ięta do potow, loodu­
szk; lufe rewolwerowa. 

Odskoczvt. iak oparWllV. Kiooy jednak 
przvpU'szczallIlie Ulkrytv pod s1edzeni~m 
złodziei nie wV'chodzH. ośmi elonv niecc 
.. dryndziarz" wycią.gnąl powo1i br-oń . po_ I 

czem niosąc .ią ostrożnie pod poła płasz­
cza. od!ll6sł policji, 

RewoIwer nabitv ośmi'oma kul ... mi. zo­
sta r prawdopodobnie zo-stawionv przez ja 
klegoś pasażera. DochQdzenie prowadzi 
wspomniany komisariat. 

- --:0:--

Sprawa Nowaka 
odroczona. 

Jak się dowiadujemy z Sadu 01«~o­
wego Slprawa Sta:nUs'tawa Nowaka. o ldó­
!'lei ptsaliśmv we wcwrajszym numerze na 
szego 'Pisma zostata odroczona z pOwodu 
niestawienia się świadków. 

-0--' 

1 
&CiU, 

cie oowiem uratować 'Od hańby i nieszczę­
śliIwe.i przVSZJłoŚ'ci. Niestety żyjemy w tym 
sza'Ionym świecie lctórVlbv mię zamknął do 
wiezienia. gdybym sie z toba. oż-enH. mimo 
że mam żonę. które.; umV'st od piema!Stu 
lat jest pogrążony w na.~głębszvch mro­
kach: ciebie zaś obdartoby ze wsz)"Stkie- ; 
go. na czem za'leżeć może uCZlCiwej k-obie- : 
cie. napiętmowanO'bv cię. ja!m wyrzutka 
społeczeństwa. ~dybyś się przyznala do 
milości ku mnie. Co motemy uczvilić? -
Gdy wyJdziesz zarnaZ. miałbym nallWięk­
sza ochotę kula rewotwerowa skrócić pa­
smo meg-o żyWota. Ze wzgl~u iednak na 
ciebie i tego uczynić nie mo~ę. Nie pozo­
stan,ie mi więc nic innego, jak ivć i cier­
pieć. 

Helena Slooir:za,ta nań z głęboką. Dowa·· 

~a. 

_ Myl'ilsz się. Rolandzie; 'Powiada' mi 
to , mój instynkt kobiecy, który jest bar- , 
dziej niezawodny od rommowania męż- ~ 
czyzny. Mój i1l!Stynkt powiada mi. że to, 
co ty mi radzisz.. jest wiel'k,im blędtem. Jaik ' 
kolwiek całe zagadnienie jest niezwylole 
trudne. to moJem zdaniem nah!o'rszem r07 
wia:zaniem byłoby wzniesienie międZY lU . 
mi muru. k't6rego łU\Ż żadne z nasprzekro­
czyćbY!l1ie mogło. 

'. Co" 
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W labiryncie życia łódzkiego-
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~am~lar-a~[l~H ~O~ry ~rl~~k na e~i~emj~L .. 
Bardzo czuli , na zwyik-= dolara, a zgoła niewraźliwi na 

iego spadek. 
Jak walczyć z tymi, co lubią udawać "greków"? 

~Vśof-e,ldy at.a,f na zro~y polski załamał 
się. Wstrząsające a,tmo'Sferą strza~y z hau 
bicy dO'lara narobiJy Wiprawdzi<e n1!emało 
p'i~i'el'11ego hałasu, ale okazały się - śle 
pemJ. . 

Wiedzą o tem już wszyscy i w.laści'\\'ie 
nie ~rzeba byłoby powtarz:ac fak~u po­
wsze.cnnie wiadome,go, gdyby' -nie pewne 
sfery. które na gwałt zatykają sOme uszy 

,I zamykają oczy. udając konsekwentnie 
wobec zniżki waluty amerykańskiej -
komplemych ,.greków" ... 

OKULISTA I LARYNGOLOG W JED­
NEJ OSOBIE. 

Łódzcy "grecy" nasi doskonale słyszeli 
• widzieli. kiedy dolar tak raptownie "po 
szedł w górę" i z podniesieniem cen nie 
wahali się ani na chwHę. Jed}'1f1i.e te<raz. 
kiedy do'laJr tak 1!ldemniej raaJtowni1e "pOje 
chał w dół'" przytępił im się i słuch ł 
wzrok tak dalece, że pOtrzebne są jaknaJ 
energiczniejsze zabiegł d-ra Grabowskie 
;tO, doskonałego w ta~ich razach okulisty 
) laryngologa w jednej osobie ... 

LekaJl'Z :ten ordynUje dO'Slkooale. Setki 
rodzleJl'l1'ile spi'SywaJ.'1y,ch protokótów. to 
"swłetne recepty na dOlegliwości kocha­
nych "greków" naszych. 

NajJepsze j,ego r'c'cepty są te, w któ­
rych z,ao,rdy:nowane jest łekarstwo, 'Za­
wi;erające w sool.e jaknajwiększą dQzę 

srodka zwanego w aptece Urzędu do Wal 
ld z lichwą: gt'izywna pieniężna .. 

PRzfciwDZIALAJMY ĘPIDĘMJ~ 
RÓWNIEŻ NA WŁASNĄ RĘKĘ. 

W ~y.pa~kach c.pi:demji dohnz'e jediJ1ak 
czyni spo'!le,cierrs'fwo, jeśN n!e ogranicza 
sIę do roli biemego wobec czynności le­
karskieJ ~~radka. lecz również samo sta 
ra się wszelkien1i siłami zapobiegać sze­
rzenlu'sie , choróbł'. 

CzynJ!1'1ki urzędowe z\v'ratCają słusznie 
i si,fą h'e'czy' hajba-czni ejszą uwagę na \va1 
kę :, z drożyZ'ną ar'fyJrutów pierwszej -po­
~rzeby: pO!l1'ieważ jednak śrubowanie cen 
X'Ozciag11~ło sie ostatn,io i na dziedzi'l1Y ar 
-tykutów potrzeby mniej cOdziennej, sta­
ra.imy się w tych wypadl<ach rea~ować 
sami i nie dawajmy się zhijać z tropu żad 
nemi argumentami merkantylistów. tak 
czułych na 'Podwyżkę dolara, a tak dziw­
nie niewrażliwych na jef!o spadek. 

STARA, ALE STOSOWNA DYKTERYJ­
KA, 

, Nie ~~Z'ruszajnny s'ię klrokodylo'\vemi 
(7-ami. Pamiętajmy raczej o owym ch~op 

, cU."·co to plakat, gdy ztQ:u'bit dziesq<ąitkc. da 
Ta 'mu pi'zez matkę na sprawt!.11lek w skle 
pi~. z-nś r-ozbeczait slę jeszcze rrzewniej, 
'2.'dv przecllOg,z'i-eń jeden. Htują.c się, dat mu 
i'!1't1a dz-!,es'i.ątke. Na za'Pytanie. dla,czego 
jesz,cze p;ta.cze. odpowiedzia'ł maJ1ec. że: 
teraz mit tembardziei szkoda.. bo miałbY 
razem ... 20 groszy .•. 

Podo<onie r!ze.cz się ma z tymi. którzy 
l1alJ'zeka.jC\ wrw zwyżce do,lara, podbil.ia­
'jC\iC COOV, pQ<dw~jn'ie roś' naTzekaią, gdy 
przy ;mi,ż,ce są zmuswni do Te-dukcji cen, 
bowiem - teraz mieJliby prrecież - jak­
flw malec - i jedno i drugie •.• 

Z dotkni,ętych chQlrobą dwżY2mY ar-

1 

ty11{IU~ów m ,lli'eti c-oldz'ien. po~frzeby, na~eży wełniane, wyroby szewS'kJie, -(:T,właszcza 
zwrócić uwagę na wyrOby wełniane i ba boty damskie!), emaljowane r.a~~ynia ku-

Ach te czasy! 

- II 

Przyjaciel: - Obraz strasznie pikantny. Oglądać go mog'\, tylko 
dorośli. 

Malarz: - Głupiś! To nie obraz na wystawę. Jest to reklama 
uliczna filmu dl~ jednego z kin łódzkich opatrzonego napisem: "dla dzieci 
i -młodZieży dozwolone. 

D I . u 
" O arowlC:ze • 

·1 
Poolepołlie ChpZeślllańshle 
3ale· AleJe HoSlIuszhl 73 ' 
Wszystko dostać tam można. I Z o n a s p e k u l n n t a a o l a r o w e ~ o ~ - Proszę państwa się'. roz~o:sc~ć 

i nie żałować sobie niczego. Wszystko dolarowy towar zagramezny, me 
złotowego. 

.Nr. t76 

chenne ł t. p. 
I tJalk: za swe.aifer wełnilany. za kl'~ 

w ubiJegły czwartek w pewnym sklepie 
na PiQ<trlkołvv'S~ej żądalt10 18 zł.. lkazaJl10 sO: 
bie w poniedziałek IZI<ł,'pitlaCić 25 Zlt.... Pan-: 
tofelki damskie, za które w ubi'egłą sotOO-! 
tę żąd3Ino 35 z1.. można było jeszcze nai 
dzJi,eń przedtem 11lIabyc za 28 z1.... S1Jwedz' 
kie bryty, f. 'ZW. He15ingiorsy p<'dskoczyły 
IZ jednego dnia na drugL z 35 zt na 45 .•. 

Naj>lepiej 'POstąff)lilo ki11ku większych, na 
dającY'ch uoo na trYnku, s'taromiejskiclt hur 
ffowmików z branży na,czyń ooC'hennY1ch: 
cicbaczem pOrw~ęto sobie w groołe tern 
"u('hwałę, podl1~esienia cetn tylko o 50%~' 

Reag'Ujmy wi,ęc SJami enengjcmie i w 
Talzi'e potrzeby zwracajmy srę do ,po-n1OCj 

urzędowej. Podczas etpidem'Ji bowi:em do­
bre są wszelkite do celu 1J)1'00wadzące środ-
ki. (faun). 

= 

Mam w domu ifrzy pociechy: dwie T\. 

dza;ju m ęski1e go , a jedną rodżaju żeńskie· 
go. 

N:ajmlo:dsz'Y Ja1I1e1k z drugli.ej gimnaijal: 
neti, rokuj,e n~tjlpiękJnr.edsze nadzieje iako,1 
footba1i'Sta., stars.zy Ma'Ci:uś :]}izoouije w teK 
kiej atletyce. aJte jest na bakier z fillo-Iogją. 
Obai :powiadają, że w:inien jes't' wszystkie 
mu pan StatnilSłl<łlW G:rahslkli ml1l1ister OŚW~ 
cen ia pu1YliioZ'l1ego. 

Najstarsza Marysia uczęstt.za do g-1m 
JIlazj'1.lm, ale m,alrzy o karderze scenicmei.l 
Iilako primabaHeri.na. 

-Wyrodne -d?Jieci. 
, . 

W n1i-edzielle rano żona motj.a w w.yt)Ta'? 
nem futrze 'Poszła do kościoła. ja w sl1a· 
Irych .ieSliot·ra.ch poszedłem na i1ak:i. a na­
sze PQlci'eohv. mimo w<Yteslbów rodzicicl­
skich. zabrały sa'tl'ki i wyrwa.ły na sa 'nIkc 
wa:nie do paTku P-0.nia,towsxiego. 

- T,rzeba godnie pQ'wiJtać zimę. Ma 
!rl1V pierws.zy śnieg~ówił Maciuś. sztu.r 
chajC\c wedle wsz,etk. reguł w bok Janka. 

Okoto l-sz,e.i w połudm.i.e zasiedliśmy 
S31mi do obiadu. gdyŻ pociechy jeszcze n.ie 
wróciły. Podc'Z-as obiladu wchodz.i d<VloT 
oa domu i po'wiooa: 

- Prosze pana. be to dzńec.i pruuOtWe 
przyjechały budą ratu:1Kową. 

Maja żona zemd1a ta. a ja dostałem a, 
1a1m duszni,cy C SlkrzelO'We,i. 

Tymcz.a~em pOCiechy zjawiły si,ę 'W po 
mi-eszkanin. Marysia z podrapaną twarzą 
i sHu-cz,()'TIym bokiem. Mac'iuś ze zwichnię 
ta. noR'f\.. a najmniei uszkodzony Jamek ZF 

sHuczonvm nosem. 
Ma t'k~ za.czeła prawić kazanłie. :l1e 

'Przerwa,ja jej M.arysia, woJaia,c ptacz;li-: 

wi'e: 
- Podaj mama krem na t~rz. 
Maciuś ro,zcierał cb01'a nogę, a Janek, 

obmacuj:-)c sUuczony nO-5, mów.i'ł do lustra: 
- Jazda budą rafunko'wC\ ni'e taka zoo 

-wu zła. 
Oto dzieci z dwUJdz:iestego stulecia. 

i-e. 

Duszą ci~ kłopoty fi­
nansowe , nie masz 
energji by je zwalczyć," 
bierz codziennie Sanator. 
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• • zow e · ł ar cy po' sezon-re. 
to si~ oszcz-=dzał?". 

Po zakończonym sezoole pirKarsklm 
warro zastanowić s.ię nad działal110ścią na 
szych sędziów pillkarSlkichlo 

W roku bieżącym iJ>rzewinęło się PT'Zed 
widzami 45 sędziów mniej i więcej uzdol­
nionych. prz~zern oodl:t.t.~ iłości sędzio­
wanvch zawodów na 'Pierwsze miejsce 
wysunął sie D. Xndrzelak używajac IZwlzd 
ka 33 razy. z czelZo 6 razy dla kI. A i dwa 
razy dla rozlZrywek miedz:VdywizyJnych. 
Zaznaczyć trzeba. iż D. Andrzeiak Jako 
członek zarzadu K. S. zmuszony był cze­
sto zastcDować wymawiaJacych sie i nie­
chetnvch do sędziowania. 

Dnlg-je miejsce za.iąt P. Bira aDl~ażując 
I;ie 31 razy, z czeg-o 12 razy dla kI. A. jeden 
raz w za wodach międz'Y!IlaT'::>do<wyc.lJ 1 raz 
w m:edzvdywizyjnV1C1h, 

Dzielnym sedzią w zawooach lowarzv­
.sIdch iak i tmharowych okazał sie P. Otto 
sedzhdac 28 razy. z czeg-o raz Pfzypac'Uy 
mu w udziale zawody międzynarodowe i 
spo·tlkanie re:prezen tacji sędziów i6dZlkich 
z krakowskimi. Dla ,kil. A cZYnIl1Y by~ 8 ra­
Zy. 

Niemniej czynnym okazał sie d1a \VSzy 
s'jjk:ich drużyn D. Piotrowski przebiegłszy 
boisko 27 razy. z cze1ro dla A kl. aż 11 ra­
ZY. 

Z młodszych sędziów niezmoroowa-

nvm Oikazał się D. Wardeszkiewicz - 19 
razy. 

Później idą sędziowie nasfę'P'llIa.cy: Ko. 

zlcki - 17. Fiedler 16, - Raetthz - 16. 
Cwillich - 15. Wieliszek - 15. Dancy­
gier - 15. Kowalski - 12. ElZierski - 14, 

Zagranicą rozpowszechnia się coraz więcej typ przenośnych domków, ld6re służ" 
towarzystwom sportowym, jako prowizoryczne mieszkania dla gości, a także 

dla własnych członków. 

• ZYCIE EKONOMiCZnE. 

~ank ol~ki Blu~i ~i~ Do~tarat O ~łn~ot!rminoWi DOiy[lk~. 
Zapotrzebowanie walut lest ieszcze ciągle bardzo znaczne. 

Bilans Bannru PollSl'lćiego z dnia Ja lis-fu­
pada r. b. wjkazttle w dallszym da,~u nie­
korzystny stosunek zobowiazań w walu­
cie zalZranicmef i reoortowych do zapasu 
walut i dewiz. Różnica ta w pasywach 
przewyższa aktywa o prawie 17 mi!Jonów 
złotych. Nic też dzllwnego. że Bank PoI.ski 
muslat zaniechać interwenoj.i ~ierdo\l .. -eJ w 
sz.arszym zakresie. Obecnie dla zasilenia 
rynku pienięż,nego wa~utami Bank Polski 
używa waluif. wlPtywających z eksportu. 

Za'OOtrzehowanie na walwty w celaICh 
gospodarczych. a przedewszY\Stk;em na 
spłacanie dawnych zobowiązań za!rt'a'ni­
cz,nycn z tvtulu impor'tu - jest tak powa­
żne . że pomimo bardro korzystne!!O bilan­
su handlowe2:o w ostatnich miesiacach -
zapas walut w Banku Polskim nie uiawuła 
żadnelZo W7Jl"ostu. przeciwnie wykazuje 
pewne kurczenie się. Wobec te20 wprost 
koniecznoścla chwili staje sie pozyskanie 
J>OważuiełszeJZo kapitału za2ranłCZJ1e20 
dla zwiekszenla zasobów walutowych 
Banku Polskie2o i dania POdstawood Wy­
starczająca dla życia ~oodarcze2o emi. 
sje banknotów. Jeżeli w jakjqwlwjek bądź 
s-posób nie umo!Ż!lilWimy naszej instytucJi 
emi'SyitneJ pozYIskania odlJ)Q'Wied:nich środ­
ków pienięż·nvch. to w dalszym ciągu p,ro­
!Wadzić ona będzie dotychczasowa weg'e­
'tację. nie będąlc w st<l!nie - mimo dobrych 
chęci - oddać życiu R'o'Spodarc~emu kra­
lU tych UShlJg-. do Jakich wsta,la powolana. 

Co do zapasu złota. to nie uiawnła on 
żadnych zmian zasadniczych. wykazuJac 
w dalszym cia2u sume 51 milJonów zło­
tych w złocie za2raruca. która to sumę 
trzeba bedzie w naibliższei przyszłości wv 
kupić. zwracajac: 10 milionów dolarów. za 
ciaenietych w swoim czasie tytułem pO­

życzki zalZranł~nej w federal Reserve 

Bank. Należy wyrazić nadzieje. że CZynnI ... 
ki miarodajne zrobią wszYlSltlko. aby Bank 
Polski pozyskał jakJl1ajJproozej ocLDowied­
nią ilość walut zag-ranicz.nY'ch na zwiększe 

nie emis'Ji banknotów. bo bez tego trudno 
będ'zie mówić poważnie o sąnac.li ~o&J)O­
dartczej kraju. 

--:0:--

~~iel Dieni~iny lwi~~nono O 11 milionów lloW[b. 
Pozatem bilans Banku Polskiego nie wykazuje 

żadnych zmian. . I 

Ostatnie sprawowanie bidan150we Ban­
ku PolSikieg-o na ostatni dzień listopada wv 
kazuje niemIacz.ne tylko zmiany w POszcze 
g-ólnvch pozyc1ach. 

Zarpas walut i dewiz zmnie.~szV'ł. się o 
pól mill:iona złoofViCh. zapa's złota zwięklszył 
się o 147 tys. zł. Portfel wektslowy bez 
zmiany. ·pożyczlki zabewieczone 'PClIPiera­
mi wartościowemi wzrosły o 4.2 milj. z.ł.; 
wzrosty rÓWlIlież zaHcZlki i zobowiązania 
recportowe 2.4 miI:i. 1Jl. 

Natomiast poważnie zmniejszvlv się ra 
chunki żyrowe i inne robowjąza-nia Ban­
ku o 1 milion złotvdt - co świadczy o u­
oiecoce od złoteg-o. 

Obieg- ba'l1l1rnotów zwiekszył sIe o 12.7 
milj. z.t.. a jeźe.1i weźmiemy pod uwagę 
zmniejszenie się za,pasu monet srebrnych 
i :bi~onu o 7.3 mi1d. zł. - to obieJZ banlkno­
tów i bilonu łą;cznie zwięlkszył się o 20 mH 
jonów . Z!lotyd~. 
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Na rynku zbożowym zmnieiszyła się podaż. 
Warszawa. 10. 12. - W dzisiejszych 

tranzak,ciach zbożowych odczuwalo się 
niedostateczną podaż. Zainteresowanie 
dosyć duże. jednakże 'tranzakc.ie dochodzi 
ty do skuifiku jedynie za g-otóW1ke. W sfe­
rach producentów (lSprzedająlcych) widać 
było niedostatecZlne orientowanie się w 
syh1aoii finansowej. Za pszenice pełnej 
wagi żądano począftkorwo 4.40 dol.. jednak 
że późniei po tej cenie -towaru me odda­
wano. za otręby żytnie (ekSpOrtowe) ża-

dano 1.75 - 2.00 dol.. fr. st zalad. - fr. 
wa,g-. GdańlSk s'PrzedawaJt1o po 2.40 dol. -
Na otręby -przeważaly dro·bne lranzak­
cje dla celów konsumcji miejscowej. No-to­
wano za 100 klg-. fr. st. załad. w nawia­
sach fr. st.. WarlSzawa w ża,da1l1iu: iyto 
hol. 23 - 24 zl.. pszeni'ca 36 - 38 i pół zł., 
owies .iednolity g-ruby 21.50 - 22 zl •• jęcz­
mień browarowy wyborowy (25.50) zł .• 
jęczmień przemiałowy na kaszę (23 - 23) 
zL. otręby ży.mie (16 - 17) zł. 

Pamiętajcie o ~ nwalidach wojennych. 

Szer - 13. Rakowsld - 21, Krachulec 8. 
Dziwne. że riiektóre nasze asy sędziow 

skie wykazyWały obojętność. CZY też ce· 
v..ure uchylanie się od tak od'POwiedzialn~ 
lUT1fKcii - jak prowadzenie zawodów oi·l­
karski'ch. 

Jeden z po'PUl1arniejszych sedziów p.: 
Matczewski zlZodził sie wystąpić zaledwie-
8 razy. z czeg-o 6 razy dla kI. A. przyczem 
dwa razy nie stanął do zaWQdów. pozost~ 
wia.ia.-c za.interesowane silrooy oraz publi­
czność na lasce opatrzmoścf. 
9 razy sędziował D. Hanke. z czeg-o 5 ra· 
zy d~a kI. A. w tern dwa razy w zaWQdaclJ 
międzynarodowych. 

Zaznaczyć należy. iż soora itość zawo­
dów prowadzona była 'Przez w.zVlrodn~h 
sędziów. z powodu niestawierua sIę wy­
zna'czonychprzez K. S. 

Naimnłefsza ilość zawodów ol'Owadz1ł 
D. Dietel. bo zaledwie Jedne. 

O kwaHfjkacjach naszych sę.dziów n-i­
salo się niejednokrotnie. tak te zaJmowa­
nie się obecnie p()IS~cze~ólnemi persona'lja~ 
mi nie wiele wpłynie na dalsze ich wysŁę­
VY. zwłaszcza. że sedz10wie z koniecmo­
ścl zmuszeni są odpoczywać tak dłu20. do 
oóki drużyny ołłkarskie nie zechca za· 
2I'ać, I(. 

tatnmłCZllY l"J1Iek .,'enlęzny ł łowarow) 

Londyn. N. Jork 4.84 7/8 - 4.84 27/32, 
Holandia 12.06 5/8. franCja 128.62. Beligja 
107. W~ochy 1~.4(). Niemcy 20.37. Szwa'j- , 
carla 25.15. Szwecja 18.12. Norweg-ja 23.87 · 
Hełslngfo~ 192.50. Praga 163.50. Wiedeń 
34.42. 

Pary!. Londyn 129.30. N. Jork 26.65, 
Szwajcaria 513. Dama 663.50. 

Gdańsk. 100 marek Rzes'zy 133.745 -
124.005. czek na lAmdyn 25.19 3/4. 

Zurych. Paryż 19.50. Nowy Jork 5.18.1 
Londyn 25.14.8, Berłi'n 123.5. Wiede' 
73.17. Budapeszt 0.72.7. Bukaresz.l 2.42 ł 
pół. Tendencja sDOkoina. 

Nowy Jork. Londyn za l f. szt. 4.84 7/8. 
fe.ndencia moona. Za 100 jednostek mone­
tarnych: Paryż 3.78. Bediltl 23.80. 

OIl!ŁD.l BA WEŁN1ANA. 

Nowy Jork. 9. 12. - Dowóz do ;poritów; 
Atlantyku j Golfu 56.000. wew.nutrz krajuj 
32.000. na kontynen'f 10.000. do Ang'lji lO; 
tysięcy. loco ~.20. paździemilk 1K32.33.: 
grudzień 19.68-73. styczeń 19.t8 - 21,' 
marzec 19.31 - 35. kw.iecleń 19.17. maj 
19.03 - 07. liiJ>iec 18.75 - 76. sierpiet 
18.55. wrzesień 18.53. 

Nowy Orlean. 9. 12. - Loco 11) .28. paŹ' 
d~iernik 17.70. styczeń 18.95. marzec 18.7(1 
maj 18.50. lipiec 18.31. 

Brema. 9. 12. - 21.75. 
Liveroool, 9. 12. - Otwarcie. Stycze!\ 

1Q.05. marzec 10.07. mai 10.08. iipiec 9.99J 
Notowań złote2o nie otrzymaliśmy '" 

dniu dzisiejszym. 
--0·-



'TEATR MIEJSI(ł. 
J'e,a:r· \iiejsk! daje dziś, czwartek, premjerę 

zapowiedzianej oddawna baśni scenf.cznej "Kqp­
ciunek" z p. Zo.fja, Gryf-Olszewską w roli tytu­
lowej. Początek wyjątkowo o godz. 7 wieczo­
reM (koniec o 10 wieczorem). Ceny miejsc zniżo­
ne (od 50 groszy). Na każ·de jedno miejsce w lo­
ży wolno wprowadzić dwoje dzieci. 

Jutro, piątek, r6wnież o godz. 7 wieczorem. 
•. Kopciuszek", będzie powtórz·ony po tych sa.mych 
cenach zni·ż oTlych. 

Następne przedstawienia "Kopoiuszka" dane 
· będą w sobotę o godz.3m. 30 i w niedzielę o 
godz. 3 m 30 - obydwa po tych samych cena.ch 
zniżo.nych (od 50 groszy~. 

W soho,tę wiecżo-rem o godz. 8.15 wznowienie 
ulub ton ej, popuhirnejkomedH Nlccodem!ego "Gal 
Irenek" z .p. Stefa:nją Jarkowską w wId tytuf.owej 
ora.z pp.. Ireną GrYWiińską, Rozwa>dowlczową; 

Komornlolclm, KIlszewski'm, Fa:bisiakiem ! Krelem 
w rolach 'Wa<żniejszyoh. Gl6Wi1lą rolę męską, g,ry-

· w.aną dotychczas przez p. Z. Nowakowskiego; wy 
lrona po raz i)ierwszy p. Jerzy Woskowski, kt6-

· TY również reżyseruje wznow.ienie. Ceńy zniżo­
ne. Bi>lety d<l nabycia w kasJe zamaWliań. 

W niedzielę 'W'ieczorem, !po ceooch 1ZtI~'Źonycłi, 
dany będzie raz jeszcze arcyucieszny, ka,pita.ln,!'e 
grany "Dzwonek ala;rmowy" budzący wśród wi­
dzów szczerą wes,oIQść. 

W pr6bach pod kie'runldem reżysera Jana Ko 
cbanoWiicza dramat Stefa,na Żeromskiego "Po 
bad śnieg" oralZ pod kierunkiem reżysera Włady­
~rawa RYstkowskiego nowa komedia popularne­
go attltora węzierskJeg(') M. Lengyel'a (autorn' "Tai 
funa") p. t. "Plomienna nOc Antpnj.i". 

Wystawienie głośnej sz1ukd Shaw'a "Swięta 
'Joanna" z powodu za,jęcia p. Marii MaHokiej w 

repertuarze warszawskim musi być odłożone na 
IlO świętach B. N. 

'TEATR POPULARNY. 
Og-rodowa 18. 

Dz.lś, w czw:1rtek, o godz. 8.15 w,leczorf:m, po 
cenach najni,ższych od 50 groszy do 1.50 groszy 
"Kontroler wagonów sypialnych", arcyWeso!a kro 
to chwil a w 3-ch aktach, która od początku do 
końca wywołuje na widowni huragany serdeczne 
go śmiechu - wykonawcy ról głównych pp. Zie­
lińska, Brandtówna, Bielecki, Urbański. Mroziń· 

skL 
Jutro, w piątek, w dalszym ciagu po cenach 

najniższych .,Kontroler wagonów sypialny-ch." 
W sohotę o godz. 4 po południu 1 wiecz.orem 

o godz. 8.15 "Stare miasto". 

DZISIEJSZY KONCERT PROF. TURCZY~. 
SKIEGO. 

Dziś. o godz.8m. 30 wieczorem, w Filha rm c' 
odbędzie się zapowiedziany koncert znakomitego 
pianisty prof, Turczyńskiego o nad Y/yraz inte­
resującym programie. Będzie to ostatni kOllcert 
przed wyjazdem artysty na szere6 występów 7...1 

granicą. 

NAJBLIŻSZY KONCERT SV!;"iPONfCZNY Z 
UDZIAŁEM JUAN .M.ANENA 

W nadchodzący poniedziałek, dnia 14 b. m., 
odbędz.ie si,ę Wiielki koncert symfonk~ny. na 1ct6-
rym grać będZJ!e skrzypek hiszpański Juan Ma­
.nen, którego miS'trz,ow~ka gra, obdarzona olśnle­
wa1ącą technń'ką i peJ:n.a .lJiiewys.fowionego czaru, 
WYWiera wIelkie wrażenie. Juan Manen na,leży 
do ttajwybitniejszych skrzypków, a jest on n.re-' 
tylko zna,komitym odtwórcą arcydZlieł literatury: 
muzyczne4, a·le ta;kże kompozytorem pierwszo~ 
rzędne.j miary. Na kancerole po.n:iedzdalkowym u­
slys,zymy jego koncert skrzypcowy hiszpański. 

Przed ~drlku dniami Manen koncert ten, odegrał w 
Wiedniu i BerHn,ie i Jak podaje tamtejsza prasa. 
e,ntuzja'z-m i podziw ze stro.ny krytyki i publiczno 
śoittie miał graltlk. Poza koncertem hiszpańskim 
z towarzyszeniem orkjestry znakomity aJl',tysta o­
degra Ca,prlce Paganiniego. Ponadto nasza or­
ldestra filha:rfuoodCztia vtykóna nieśmiertelną sym 
'fonję Przezl1:3JCZoota Nr. S-ty (Schlcksa,ls-Sym­
phoo.ie) Be·ethoven-a: 

I . 

~ ... ~ -
Dr. Coue-, słynny lekarz francuski, który uzdrowił już tysiące ludzi swoim 

. . . magnetycznym wpływem - zachorował sam śmiertelnie. 

= 

Walka z brakiem mieszkan z~gl"ani(ą· 
.._' .... . J. . .j'L~~"'';~~""" 

Olbrzymi dom spółdzielczy w BerUnte, w którym 500 rodzIn znalazło 
wygodne pomieszczenie. 

Dzieci swej opiekunce. 

Piękny wIenIec z blalych i czerwonych .l!of.Q"Tl,,,ówj zTl"\ió'ny przez dziecł 
z wioski Sandringham na trumnie królowej Aleksandry, 

M'F MW' & 

i$WW&UDQilIIi!i!!klii!ĘJ$lłiJiiliiłiJdi!!łiMMl"..w Li i&lJi&J& 2L_webf' ..... :l 
Holowania cen ziemiopłodów I 

w Łodzi i VI Poznaniu ~ 

otrzyma~ rno~na codziennIe W Agencji Wschodniej 
D~dział Ul 130dzt TrauguUa li, Hoiel t9SiU,ay'" 

'l'eldony 23 51 i ~l 5'). 

:~~~:JdMl'i$l;!;?J.JiS.iI<?"'~U~"7,:;n~~~:,,;~~~~~~§::;~~ . 

By cię nie bIGlała głowa, 
Pij tyUtO 

"Herbatę 

Dr, med. 

choroby skór­
ne' włosów V'.Ie­
I\l~ryczne i mG-
GXOil.~ciowe 

Leczertie świalłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
elitgrna Mf 9~g, 
4-1:;. Q(:1'4-'> dla pa,'! 
Ocldz, pqcz~kalnja 
-'~"v' a. .jjX ".,(.~. ,.,:J " 

tel, 25-J8. 

Or trlęo. 

~. ~ U ~ i [Z 
Cegie!;nia"3 43 

tel. 41-32. 
. Specjalist,.. . cho· 

rób skÓrnych, we. 
. ~ l -

nerycznyCIl I mo 
czo :,ll'ciowych. 

LC'lczenie SJ:t. 
staRcem l.'Wy<Ey" 

. nowein. 
PrzYJHluje od 5-iI 

______ -....;..-___ ""!"!""'~ _____ ~,~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--_~~...;.,-__ ...;...,--~ .. ~----__ '~~~a ••• _ ... _ .--

1,'1'---' -" , C~na ~p;~"-~-~er~ty: ' . _ ... _- Ceny ogłoszeil: 
.. tochł miesięcmie - zł. 3.50 Przed teYtsfem i w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
,~la robotnik6w.. . - .. 2.70 Za tekstem 25 lO •• • .. .. 4 
'~a prowincji • " . 5.00 Nekrolol!i 25 .. •• • • .. 4 

,-,ulizritbO WieCL" i .:Kurier łódzki" łannie zi~ ;:; ~;;::!~::y. . . 2: : :. : : " , : 1~ .. 
Odnoszenie d,o domu 30 ~r. Drobne 10 gr .. . poszukiwanie pracy S gr. za wyraz - nliljmniejsze ogłoszenie 50 !!rosz-y. __ ~ __ • ___ • _______________ ....,______ .... i:r'...ua::z;a....,...., ..... ~-',~ 

Odhlto u;-d?ui;~-;~Tow. !łrukarsko-Wyd:1wniczego .. KUrIer Łórtzki" Wydawnictwo: "Łódzkie· Echo Wieczorne", 
.wyd. Jan Stypuł~~~skL 1lL Zawa.dzka. NI. .'-

, 

Oltłosz~nia zamlelscowe o 50 proc . . drożej. 
Za~raniczne o 100 procent drożei. 
Za terminowy drtik ogłoszeń. komunikatów i ofiat 

administraCja nie odpowiada. 
Ar.tvkuły ,nad.esłan" bez oznaczenia honorarjum uwa­

tane są lOa bezpłatne. 

Rękopisów zarÓwno użytych jak i odrzuconych redak-
cja nie zwraca. l 

z~ię i wydawnictwo odpowiada: 
W ładl'słaW. lJlatG \. "Id.. 

l, 


